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CENA PRENUMERATY:
Wf Lwowie miesięcznie zl P20 
z dostawą do domu. . . „ 4'60
na prowincji.....................  „ 4 60
za g ra n ic ą ........................  „ 6'60
Cena pojedynczego egzemplarza 

na '■alym obszarze Polski

20 groszy
R fia k o ja  1 D yrekcja: 
Lwów, Sykstuska 24.

Telef. w dzień Nr 24 — od gujz.
10 wieczór drukarnia 496. 

Admi istracja: Lwów, Szajnochy 2
Telefon: 19-87.

N A K Ł : LUD. SP Ó ŁD ZIELC ZEG O  TO W . W Y b. CZEK P . K. O. Nr. 142 .170 . R E D A K T O R  NACZ.: ARTUR HAUSNER

Wielka katastrofa kolejowa pod Będzinem.
Ofiarą padło 7 robotników.

" W 7" a l i c ł i  o  <d'. i i n o .  l i i »<> »  <k.
c  o
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Chciał pan wójt z Choczni, imći puseł Pnlels 
Pieczęć nałożyć krówce, co się doi.
—  Holla, moj panie! Zaraz będzie skutek, 
Kler interdyktem pana uspokoi!

Wiedz, że do Rzymu wiodą wszystkie drogi 
I dzwony w Choczni dzwonić będą, bracie! 
illy, państwo w państwie! Skromny kler ubogi,
Potęgę swoją wid/im w konkordacie.

(Do artykułu na stronie 3-iciej).

n a jle p sz y  i n a jtań szy  
1 kg. ty lk o

JchleI 68 gr.
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NA U B R A N I A  MĘSKIE, 
SPORTOWE, WIZYTOWE,

Z A R Z U T K f o ra z  
K O S f J U M Y ,  S U K N IE  
I P Ł A S Z C Z E  D A M S K IE .

Tow ary doborowe. - Ceny fabryczne.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  S U K N A

L U D W I K  R A L S K I
L W Ó W ,  K O T O W S K I E G O  7

(n a p rze c iw  K a te d ry ) .

„Geografia polityczna" Ukraińców.
1’rzc*c': trzed em  głosow aniem  nad budże­

tem  w sejm ie poszczególni posłow ie sida- 
d ali ośw iadczenie im ieniem  sw ych stron- 
Inicdw.

M. in. zgłosił się celem  złożenia dekla­
r a c ji  pos. Z ahidnyj (U krain iec), k tóry  ‘oz- 
począl sw ą d ek laracje  po ukraińską. M ar­
szalek  D aszyński zwiraca uwagą, że1 regula- 
m in Sejm u  nie pozw ala n a  przem aw ianie 
innym  językiem  niż p olski i wzywa pos. 
Z aliid ny ja  do przestrzegania regulam inu.

Pos. Z ahidnyj p ro testu je  przeciw ko za­
kazow i używ ania języka ukraińskiegó  i 
przem aw ia w dalszym  ciągu  po ukraińsku. 
P rzy  zw rocie p o sła  Z ahid nyja , że  ̂p rzem a­
w ia on ja k o  przedstaw iciel zachod niej U - 
krainy. m arsz. D aszyński przeryw a m ów cy 
o św iad cza jąc:

— ..Z achodnia U kraina je s t n a  w schód 
od Zhrucza. m iędzy K ijow em  a Ś b ru ćz e in ; 
pierw szy raz słyszę, aby pan poseł b y ł 
stam ląd. Zc względu n a  n asze popraw ne 
stosunki z sow iecką ’ rep u b liką  U kraiń sk ą  
nie m ogę dopuścić do takiej term inolog ji, 
słusznie bowiem m ogłaby się inepubdka U- 
k ra U -k a  upom nieć o to, gdyby który  z1 re ­
prezentantów  polskich  nazwał się rep rezen ­
tantem  Z adnieprza“.

Pos. Z ah id n y j: N aród u kraiński n ie u- 
zn a je  praw nej w aźńości koiiw cnhji z P eL 
tlu rą  f

W  dalszym  ciągu  po,s. Zahidnyj' prze­

m aw ia zupełnie picho, tak że n ik t w  Izbie 
n ie może dosłyszeć.

M arsz. D aszyński: Je ż e li pan będzie 
m ów ił tak  c ich o , to trud p ań sk i będzie s tra ­
cony. K ażę sobie bow iem  później przedsta­
w ić stenogram  i w ykreślę ze .stenogram u 
to co  nie jest zgodne z jregulam ińem  i usta­
wam i.

Panow ie n ic m ogą n a rzek ać  bia to. by  
Warn odbierano praw o sk ład ania  deklara- 
ey j zasadniczych, ale je s t pew na granicja 
w tym niestosow aniu  się do liggńi am inu.

P o  te j k on traw ersji pos. Z ahidńyj prze­
m aw ia! w dalszym  ciągu  po polsku.

Naistępńie zabirał igłos drugi rep rezen­
tant klubu ukraińskiego, poseł' P al m ieć, 
ro zp o czy n a jąc  sw oje przem ów.’ od1 stów

— P a n  m arszałek  p rzerw ał posłow i Za- 
Iiidnyjeniu...

M arsz. D aszyński przeryw a jnowCy i 
zastrzega się przelciwko krytyce zarządzeń 
m arszałk a  Se jm u  i prosi ponow nie o sto­
sow anie się do regulam inu.

Pos. Palinielc w raca  w dalszym  /ciągu do 
term inologii Z achod nia U k raiu a‘m wobeb 
„czego m arszałek  D aszyński ośw iadcza:

—- Panow ie m ogą sobie tw orzyć geogra- 
f ję  polityczną, ja k a  się  nil podoba, ale ge­
o grafia  obow iązu jąca w Pols.oe 'm usi pa­
nów  obow iązyw ać.

W  dalszym ciągu  m arszałek  D aszyński 
ponaw ia w y jaśn ien ia , k tórych  udzielił pos. 
Z ahid ny j owi.

ArLszfowDile urzędników skarbo­
wych za nadużycia

DUBNO, 16. 6. (AW). Komisja nadzwyczaj- 
na do watki z nadużyciami, naruszającymi inte­
resy państwa prowadzi oa kilku miesięcy śledztwo 
na Wołyniu w związku z nadużyciami urzędni­
ków skarbowych, którzy zmniejszali wymiary po­
datków majątkowych w Szuwałowej w pow. Du- 
bieńskirn. Pooełnianc nadużycia sięgają sumy
225.000 zł. W  wyniku prowadzonego śledztwa 
delegat komisji na .zwyczajnej osadził w areszcie 
śledczym d urzędników urzędu skarbowego w Dub- 
nie, a mianowicie naczelnika tego urzędu Topa- 
czewskiego, jego pomocnika Alaiiczewskiego, oraz 
dwóch niższych urzędników Makowskiego i Ko­
walskiego. , ; ! I |T»

ZLIKWIDOWANIE STREJKU STOLARZY W  
KRAKOWIE.

KRAKÓW, 16. 6. (Pat.) Skończył się tu straik 
stolarzy, którzy otrzymali 10 proc. podwyżki ula 
dziennie płatnych i 18 proc. dla akordowych ro­
botników oraz stałe podwyżki automatyczne kwar 
talne stosownie do wzrostu drożyzny wedle wska­
źnika komisji badania kosztów utrzymania.

Mord teatralny.
(W  odpowiedzi Jankowi ze „Sł. Polskiego").

„Rzekły socjały w głębokiej zadumie:
Wściekło się „Słowo" i wieszcz jego Janek 
Teatr zawrócił „Zespołowi ‘ głowę 
Niby bpkotu endeckiego dzbanek

„Ha, proletarjat kultury nie lubi".
Tak twierdzi kołtun Janek, Prot, czy1 Klemens 
I brednie głupie wypisuje chłopak 
Z dementią seniks i delirium tremens

Franek.

7 )

„Dom Dobrej Śmierci"
Nowela zbiorowa 7 autorów.

NIKODEM KO PILEW ICZ.
II.

(Ciąg dalszy).
K obidta stanęła  obok niego. B y ła  m łoda 

i piękna. Z je j łabędziej szy ji zw isał rozluź­
niony sznur. N a twarzy, w ym aglow anej 
cierp ien iem  ukazał s ię  iron iczn y  uśm iech.

— P an  je s t agentem  Mr. Coola — za­
częta. — R ęk a M,r. Coola sięga wszędzie. 
W ytrop iłeś m nie pan. Jes teśc ie  gorszym i 
zbrodniarzam i od tych, k tóry ch  śc in a ją  n a 
gilotynie.

-s. — Ależ m yli się pani — przerw ał je j.  — 
Z Mr. Coolem  nie m am  n ic w spólnego, n ic 
m nie z nim  n ie  łączy. Jestem  n a jzw y cza j­
n ie jszy  m ieszkaniec D om u D o b re j Śm ierci. 
Czekam  Lylko m o je j kolejk i. j

— Nie udaw aj pan ! P o co  to w szyst­
ko ? — p rzerw ała mu — Zdaw ało m i sia_ 
że skończę ze sobą raz w reszcie P ięć la t 
w oczekiw aniu łask i Mr. C oola jest ch y b a 
dosy . J a  dalej żyć nie m ogę —- rozum ie 
pan ’ — krzyknęła, nagle i oczy je j rzu ciły  
ja . .U szalony błysk. — D osyć-m am  tego, do- 
sy ! — krzyczała  z fu r ją . — J a  d alej żyć 
nie ch cę . D zisia j upływ a w łaśn ie  p ięć la t 
od d ii a w którym  przyw ieziono um ie tu­
ta j. Czekahtm z dnia na dzień, z ro k u  n a  
rok. IJa ie j czekać nie mogę, nie iclicę i n ie­
m a te j si y  kt óra m nie zm usi do tego. b r a ­
tow a1 pan rrn ie od śm ierci, a teraz  pew nie 
b d z ic  się pan ubiegał o n agrod ę W Mr.
( no a za gor iwe spe nianio obowiązków. 
Znamy, się n a  tern znam y. P iln u jecie  sum ień 
nie w asze, umowy, że (tylko wam  przysłń- 
gu e praw o w ykonyw ania egzekucji. Ale1 n ic 
wam  nic pornoie. N ie p otraficie  mnij# do- 
pi nowa/. Powueszę się lada bądź na ręczn i­
ku. na klam ce od drzwi,Cna lam pie, kiedy

i 'gdzie zechcę, a wam  w ara  do tego ! Dość, 
już w aszych w yrafjnow a nych to rtu r  i zbro­
dniczego cynizm u Mr. Coola, * l

Skierup  bezskutecznie usiłow ał prze­
rw a ć  tę  p lątaninę stów. Gdy usłyszał jed nak  
że kobieta ta p,rzebywra tu p rze z  pięć lal, 
doznaw ał w rażenia, że ziem ia usuwa mu 
s ię  z pod 'slóp. Tw.arz jego zastygła w  prze­
ra ż en iu ; cezy patrzyły  n a  n ią  z dna serca.

K obieta  zam ilkła. U sp okoiła się nieco.
— W ięc pan p ie  je s t agentem  .Mr. Coo­

la ?  — zapytała, p atrząc w  oczy Skie.ru- 
powi. — U niosłam  się n iepotrzebnie. Ja k -  
n a jm o cn ie j przepraszam  o ile ćzem ś do­
tknęłam  pana.

— Że n ie  jestem  agentem  nifc usiłu ję 
nawcL przekonyw ać. P ow in na to pani b y ła  
odczuć in tu ic ją  kobiecą. Spełn iłem  calk jem  
zw yczajny obow iązek: ratow ałem  ićzl o wnę­
ka. W  te j ichwili 'zastanaw ia m nie jed n a  
rz ecz : czy w istocie przebyw a pani tu ta j1 
p iec lat. T o  w prost n iew iarygodne N a od­
powiedzi w te j spraw ie zależy m i specjaln ie.

— T a k  jest. Przebyw am  tu pełnych 5 
lat. P rzyzn a pan. że ten czas p obyłń  w  D o­
m u D o b re j Śm ierci w  zupełności m oże w y­
starczyć. ażeby nie czekać już łask i losu, 
Z pańskiego pytanigewm ioskuję. ;ż!e: pan jest 
Lu now icjuszem . W iem , o cio panu chodzi. 
Zależy panu z pewnośjeią n a  tern, aby wie­
dzieć, ja k ie  m oże pan tu mień perspektyw y 
czasu  ży fia . Powuem panu: n ie jesteńi tu­
ta j w yjątkiem  ; papuga M m  C oola urzęduje 
bardzo rzadko. Ale proszę mi odpowiedzieć 
ń a  je d n o : co  p an a skłoniło , by .balować 
m ńie.

— Pow iedziałem  ju ż : całk iem  zw yczaj- 
ny obowiązek.

— N ie bądź pan śm ieszny — Jesien i 
szczera i m ów ię be,z ogródek. Przed pięciu  
laty  ch cia łam  popełn ić sam obójstw o i, ja k  
m y w szyscy, d ostałam  się w  rę ce  agenta Mr. 
Coola. Czekałam  tu ta j z dnia n a  dzień. De- 
cfyzja pozbaw ienia sieb ie  życia n ić. uległa 
zm ianie. P rzebyw ałam  tu  i  cierp ia łam  na­
dal Postanow iłam  w reszcie skończyć to 
w szystko i  n ag łe  p an  baw i się w w spania­
łom yślnego człow ieka i  z obow iązku czy

takiego lub innego powodu ra tu je  m nie. 
W iem y przecież w szyscy, wr jak im  icclu tu­
ta j znaleźliśm y się. K to panu dat praw o 
zm ienię m o ją  d ecy zję  i w o lę?  Zrozum ie 
pan. że w szelkie Lłumaczeńia s ię  z jego 
stron y  będą śm ieszne. W  pierw szej ch w ili 
sądziłam , że pan jest agentem  Mr. Coola. 
W tym  w*ypadku spełniałby, pan obow iązek, 
nałożony przez Mir. Coola, p iln u jąc , by  ja , 
ja k o  strona, dotrzym ała urnowy, żo praw o 
u śm iercan ia  przy sługu je ty lko Mr. Coolow i. 
Ale pański czyn pod wTzględem faktycznym  
i m oralnym  je s t znacznie gorszy. N ie w oino 
Jiikom u, ,a w ięc i panu, dlatego, Że m u się 
zdaje, iż ro b i dobrze, pozbaw iać drugiego 
m ożności wr wy kon ani u tego, co  rów nież 
za dobre uważa. Je s t  to w  najw yższym  slo- 
pniu  lekkom yślność. T a k , ja k  pan się za­
chow ał. nie m ożna i n ie wrolno. Tu nie 
m oże d ziałać czy jeś w idzim isię, * taki, czy 
inny powód.

Skierup słu ch ał uważnie. Stów a kobiety 
przekonały  go.

— A co  pani zam yśla teraz zro b ić ? — 
spytał. — P rzyznam  ,się,-'że popełniłem  głup­
stwo. Z m ej stro n y  iiię' bym  to lekkom yśl­
ność. ale poproś tu reak cja  tkw iących  pod­
św iadom ie w  człow ieku zw yczajów  i kon­
wenansów*.

— Chodzi panu o to, co  zam>Tślam  n a ­
dal ro b ić . Otóż n ieodw ołaln ie skońCzę z so ­
b ą  w  pierw szej lepszej chwali, k tórą, będę 
uw ażała za stosow ną, postaram  się jed nak , 
by n ik t n ie m ia ł sposobności okazania m i 
ń ad m iaru  sw o je j gorIiw*ości. Jestem  zupeł 
n ie sp oko jna, zdecydow ana lia  czyn, kLory 
uważam za jed yn e w y jście  z m atn i zycio- 
wre j. wr ja k ie j i się znalazłam .

K obieta  odeszła.
Skierup W rócił do domu i w szedł do 

p okoju  R eifa , by podzielić się z nim  w ra­
żeniam i z d n ia  i porozm aw iać. Zdziwiło go, 
że tnie zastał R e ifa  w  dom u. O te j porze 
zawsze m ożna go byl > zastać P e if  n ic  w ró­
c i ł  tej nocy.

N azaju trz lokatorzy  domu spostrzegli, 
że  zabrak ło  Igo. W szyscy zrozum ieli, że Mr 
Cooi w yciągnął po niego rękę. (C dn.)
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Wskrzeszenie średniowiecza.
Przypom nienie zdarzenia z niedawnych czasów.

Nikt nie przypuszczał, że w X X  wieku mo­
żna będzie wskrzesić średniowiecze, a jednak prze­
cież fakt taki zdarzył się w archidjecezj. krakow­
skiej, której władyką Kościelnym jest książę Sa­
pieha Do „owczarni'1 księcia Sapiehy należy t a K -  
że gmina Chocznia w powiecie wadowiaum. W  
gminie tej powstał cieicawy spór między parafja- 
nami, urzędem gminnym i komitetem parafjalnym 
z jednej- strony, a proboszczem i arcybiskupem z 
drugiej strony Proboszcz tej parafji, znany na okoli 
cę z niedbałej gospodarki, doprowadził budynki 
DlebańsKie do ruiny. Raz po raz ponawiał on 
żądania wybudowania mu nowej stajni i nowych 
piętrowych „miejsc sekretnycn“, twierdząc, ze sta­
ra stajnia i parterowe „miejsce seKretne", grozi za­
waleniem. Skorzystał z tego wójt gminy Choczni 
a zarazem poseł na" Sejm Dr. Putek. Przeprowadził 
on formalne postępowanie policyjno-budowiane, w 
wyniku którego ku niemiłemu zdziwieniu arcybi­
skupa i proboszcza, wydał orzeczenie, zaopatrzone 
w sążnisiy wywód prawdy, mocą którego policyj 
nie nakazał proboszczowi i arcybiskupowi w myśl 
postanowień konkordatu zburzenie walącej się staj­
ni i. „miejsca sekretnego". Władze kościelne rade, 
nie raae, musiały się dó żądania tego zastosować, 
aton po demolacji budynków, zażądały wybudo 
wania nowych. Na to poseł Dr. Putek jako prezes 
„komitetu parafjalnego" odmówił stawiania no­
wych budowli kosztem oarafjan i wykazał znów, 
że z mocy konkordatu budynki te winien wybu­
dować proboszcz kosztem majątku i dochodów 
probostwa. Parafja postawiła na swojcm i pro 
boszcz kosztem trzech tysięcy złotych zmuszony 
by1 sam stainię i „miejsce sekretne" wybudować. 
Zdarzenie to rozniosło się po sąsiednich parafjacłii, 
tak żc wszędzie parafjanie przerzucają ciężar kon­
serwacji budynków plebańskich na probostwo. W 
tym samym czasie członkowie gmmy Choczni orze 
bywający w Ameryce przesłali na ręce raay gminnej 
w Choczni poważniejszą sumę na sprawienie wiel 
kiegc dzwonu do kościoła a nadto zamianowali 
urząd gminny pełnomocnikiem do zrealizowania 
fundarji dzwonowej. W  szczególności fundacji tej 
postawili następujące trzy warunki 1) żc do­
chody z podzwonnego ma pobierać komitet pa­
rafialny a nie proboszcz, 2) że przy pogrzebach

W . R A O R T.

F U M  FM  f W i l M E t
— A ja  sądzę — m ów ił pan Sw iniakie- 

wicz. trzy m ając m nie za guzik od surdula — 
że podwyżka poborów7 urzędniczych m o­
głaby ty lko  wtedy nastąpić, gdyby przepro­
w adzono gruntow ną i porządną red u k cję  
n iepotrzebnych urzędów7 i urzędników7. N ie 
żadne ytodatki m a ją tk o w i, ani w ogóle po­
datki. k iore n a s , ziem ian i w łaścicieli wię­
kszej posiadłości ru jn u ją .

— P u ść pan m ój guzik, panie Sw inia- 
kiewrics !...

— C zekaj pan ! Mówię o rzeczach  po­
w ażnych. a panu guzik w g iow ieJ Otóż — 
niedawmo tem u „p isa ło " wr gazetach , że co 
drugi człow iek w P olsce je s t n a  utrzym aniu 
•państwa. P om yśl p a n !... Je ś li  do tego je ­
szcze dodam } rodziny tych  ludzi i tych, 
którzy siedzą w7 krym in ałach  i -szpitalach 
d la  wrarjatów\ także na koszt państw a, to 
się  pokaże, że n a 28 m iljon ow  ludności, 
państw o utrzym uje przeszło 27 i pól rniljo- 
u a  ludzi Skąd na to  w ziąść?...

— W idać, że pan dokładnie czytu je  sta­
tystykę. panie Swiniakiew icz...

— Czyta się, panie kochany, i wrprost 
w ierzyć się n ie  c h c e ! „ P isa ło "  np. n ie­
dawmo. że w7 jednem  tylko m inisterstw ie re ­
fo rm  ro ln ych  je s t  86 okien. Je ś li  tylko 
przeciętnie obliczym y po dw óch urzędników 
n a  jed no okno. to pokaże się, że 60 okien 
m a  po dw óch urzędników , p o b iera jący ch  
często  gaże duwmycli h oira tów  a u strjac- 
k ieb  . A gdzie reszta  okien ?...

ubogich ludzi ma się dzwonić bezpłatnie, wresz­
cie 3) że dzwon ten ma dzwonić nie tylko w świę­
ta kościelne ale i w  święta państwowe 3-go M a­
ja i 11 listopada Równocześnie w oarafji za- 
wiąza1 się pod przewod nictwem proboszcza komi­
tet do zebrania, funduszów na sprawienie 2 mniej­
szych dzwonów. Komitet ten postawi! fundacji 
dzwonowej takie same w ar u tiki, jak komitet ame- 
rykańsjki. Proboszcz warunki te przyjął a ludzie 
wierząc, że będą dotrzymane, złożyli pieniądze na 
dzwony. Gay już dzwony przywieziono do kościo­
ła, proboszcz oświadczył, nie pytając komitety 
dzwonowego o przyzwolenie, ani też nie mając u- 
poważnienia z Urzędu gminnego, jako pełnomocni­
ka amerykańskich ofiarodawców, ze zabjera oźwo 
ny pod swoją władzę i że żadnych warunków 
fundacji dzwonowej nie uznaje. Nadto zapowiedział 
konsekrację wszystkich dzwonów i w tym celu 
ustawił je  na odpowiedńiem rusztowaniu. Urząd 
gminny zwrócił się do Starostwa o ochronę praw 
fundatorów wielkiego dzwonu a nadto wskazał 
starostwu, że proboszcz bez wiedzy komitetu ofia­
rodawców rozporządza się dwoma niniejszymi 
dzwonami, sprawionemi ze składek publicznych. 
Starostwo treść zażalenia podaio ao wiadomości 
arcybiskupa Sapiehy, który przed konsekracją 
dzwon sprawiony przez amerykanów polecił zrzu­
cić z rusztowania, dokonał konsekrowania dwuch 
tylko mniejszych dzwonów i przy tej sposobności 
dał pouczenie, że „co ze składek sprawione, to pa­
rafianie nic nie mają do tego", starostwu zaś od­
pisał, że dochody z dzwonów należą dó probosz­
cza. W  ten sposób Chocznia uzyskała dwa gatun­
ki dzwonów, „dzwony dojne" dla proDoszcza, kon­
sekrowane przez biskupa i „dzwon nieaojny" dla 
proboszcza, ale też i niekonsekrowauy a nawet 
nazwany przez biskupa „socjalistą".

Po konsekracji, gdy proboszcz chciał swoje 
„dojne, dzwony" na wieży-fumieścić, wkroczył wójt 
i zażądał od starostwa zakazu dokonania1 tej czyn 
ności, dopóki proboszcz nie uzyska od' Urzędu 
gminnego konsensu policyjno-budowlanego do za­
wieszenia dzwonów, a od parafjan zgody na przy­
jęcie dzwonów.

Starostwo wydało zakaz zawieszania 
dzwonów, nakazuiąc proboszczowi zastosowanie

— I to pan także w yczytał w gazetach ?
— N atu ra ln ie ! — W eźm y pod uwagę 

ch oćby  taka pocztę. Przecież leu resort aż 
prosi się o r e d u k c ję ! P an  m yśli, że jeden 
n aczeln ik  urzędu poic-ztowekjo w  randze p ro ­
w izorycznego woźnego, n ie wy siarczyłby, do 
załatw ienia w szystkich czynności. klóiie-w y­
konują. obecnie setki ludzi z poboram i w ice­
m inistrów  pocztow ych ?...

— P u ść pan jh ó j guzik, panie $Avinia- 
Id ew icz !...

— C zekaj p a n ! Mówię przecież1!?.. Otóż 
n iech  sobie tak i naczeln ik  poczty  irano w sia­
n ie i w olnym  krokiem  obejdzie wszystkie! 
skrzynki pocztowe wT m ieście, skąd z m atc- 
r ją łe m  listow ym  m oże już o 8 rano b y ć 
przy okienku w biurze... Myślę., że do 6 
wie-czorem m oże lekko p rz y ją ć  wTszystkie 
paczki, przekazy i listy  poieieone, zalado- 
wTae je  'do w orka i zan ieść osobiście do am ­
bulansu na IhYorzelc kolejow y. Ju ż  o godz. 
7-,m ej wieczorem  m ógłby b y ć z powT!rot'ekn, 
aby opróżnić znowu w. szystkie skrzeniu  po­
cztow e — a o 9-tej, k oro n a  nie sjiad laby  
mu z glowy. je ś lib y  zastąpił konnego po­
lic jan ta . eskortu jącego  pieniężny wóz po­
cztow y do główniej kasy... P od ział pracy! 
przedew szyslkiem  !... W olny od eskort}7 po­
lic ja n t konny, m ógłby w  tym  czasie całkiem  
dobrze zastąp ić zredukow anego kom endan­
ta p olicji, nie licząc konia, k tóry  m ógłby 
znowu z a ją ć  odpowiedzialne; stanow isko w 
Zakładzie czyszczenia m iasta, lub ja k o  czło­
nek jak ie jś  kom isji...

— A whe pan. że ten pom ysł nre je s t 
na jgorszy , tylko puść pan m ó j guzik...

— Czekaj pan !... D ługo nad Inni m y­
ślałem . a co  ja  pom yślę, to m ucha nie) s ią­
dzie ! Albo weźm y U aprzyklad sądow nictw o.

się do obowiązujących przyiisów, zaś urząd gmin­
ny w Choczni i policja państwowa upoważnio­
ne zostały, do czuwania, aby proboszcz zasazu sta­
rostwa nie przekroczył. Przez trzy miesiące dzwony 
spoczywały na posadzce kościelnej, aż dopiero 
4 kwietnia br. proboszcz wbrew zakazowi sta­
rostwa i wbrew ustawie potajemnie dwa „dojne 
dzwony" przy pomocy fornali plebańskich zaczął 
po schodach na wieżę wyciągać, poleciwszy przed­
tem, aby się w wieży zabarykadowali. To mu się 
jednakże nie udało, albowiem powiadomiony o 
tern raczelnik gminy Dr. PuteK przybył do wieży 
kościelnej i po rozwaleniu barykady, „dojne dzwo 
ny" opieczętował, nie puszczając ich na wieżę. Ten 
śmiały i prawny krok wójta doprowadził kler 
do szału wściekłości. Arcybiskup -postanowił u- 
żyć średniowiecznego środka walki z przedsta­
wicielem miejscowej władzy świeckiej. Mianowi­
cie na wójta Dra Putka rzucił interdykt „z powodu 
nieposzanowania świętych praw kościelnych". „Nie 
poszanowanie" to polegało na zniewoleniu 'pro­
boszcza do wybudowania kosztem probostwa stajni 
i „mjejsc sekretnych" oraz na żądaniu, by pro 
boszcz dotrzymał warunków fundacji dzwonowej, 
a w szczególności, by nje zabierał dochodów z 
dzwonów. Ten pusty strzał wymierzony w wójta 
ośmieszył klerykalów kompletnie i zaostrzył walkę 
na wsi o rozdział kościoła oa‘ państwa. Interdyktu 
zlękli się tylko urzędnicy wojewódzcy, którzy po­
zmieniali pierwotne swoje zarządzenia i wreszcie 
po intcrdykcie dozwolili proboszczowi zawiesić dwa 
„dojne dzwony". Zawieszenie to odbywało się w 
ten sposób, że do gminy przyjechało kilkudziesięciu 
policiartów i paru komisarzy policyjnych, a po­
nieważ żaden parafjanin szanujący się nie chcmł a- 
systować przy zawieszaniu dzwonu, wynajął pro 
boszcz do tej czynności byłego austrjackiego żan­
darma wyznania prawosławnego.

Trzeci dzwon wielki, sprawiony D rz e z  wychodź 
ców z Ameryki jako „jałowy" i „niedoiny" dla 
proboszcza spoczywa dalej na posadzce kościelnej.

A tymczasem wójt i prezes komitetu para­
fialnego Dr. Put^k odebrał proboszczowi zarząd 
cmentarzem na rzecz gminy a nadto wbrew inter 
dyktowi w dalszym ciągu „narusza święte prawa 
kościelne" prowadząc przeciw proboszczowi proces 
o złożenie rachunków z pieniędzy zebranych przez 
proboszcza do śkaroon kościelnych i do wo- 
nabożeńsiwa. Teraz już chyba spadnie na niego 
reczka z dzwoneczkiem, obnoszonego w czasie 
wielka klątwa kościelna.

Sp ecja ln ie  w tym  dziale m ogłyby oszczędno­
ści iść w m iljon y  ! P o co  lylu p roku rato ­
rów, sędziów7, aplikantów , wmtanlów, p ro ­
tokolantów7, w oźnych, kluczników  i Bóg wie: 
ilu jeszcze lu d zi?... Myślę, że h a  jed en  sąd 
w ystarczyłby zupełnie, jed en  isędzia... R an o  
m ógłby tak i pan p ó jść  do aresztów7 i przy- 
prow adzić sobie ,na salę rozpraw7 lylu are- 
szlantówę ilu potrzebuje i wydać w yrok 
w7 postępow aniu doraźnem . B ędzie w yrok 
śm ierci, lo i dziury wt n iebie nie będzie, 
je ś li laki sędzia pożyczy sobie1 od w o jsko­
w ości karabin , osobiście wyprow adzi deli- 
kw enta pod m u r i kulą aa7 leb. P o jakiego 
d ja b la  op łacać nam  kala. b ia łe  rękaw iczki, 
sm okingi i praktykantów 7 szubienieznych ?... 
Pom yśl pan. ile n a  bakiem uproszczonem  
postępow aniu sadowem zyska państw o, bu- 
dżcl i sam  oskarżony ! W  w olnych od są­
dzenia lehwulach. m oże się też sędzia za jąć  
gotowmniem m am alygi dla więźniów i o- 
prow adzać kil i na spacery . A ja k i z tego 
e lek t?... Zaoszczędzone kapitały  m ogłyby 
b y ć użyte na popraw ę bytu -eszty urzędni­
ków !

— W idzę, że pan się n apraw d ę głęboko 
mad tein zastanaw iał, ale1 puść pan m ój...

— Co tam  g u z ik !... Ma pan rację , że 
zastań awńałem się i to nad wszystkim i re ­
sortam i. w ym agającym i redukcji... P an  są­
dzi. że każdy naczelnik s ta c ji kolejowej nie 
imógiby przed nadejściem  pociągu pozam ia­
tać peron i poczekalnie?... A cóżby to było  
za nieszczęście, gdyby now el sam a pani na­
czelnikow i. pom ogła palaczow i, węgiel po- 
n arzu cać do paroAYozu ?... Ol, szkoda ga­
da ć !  T e ' Avielkopaiiskie m anjery  dobijają  
nas iuiansoAYO i ty le ! W szędzie to samo. 
bo miAYet a y  instytucjach i zakład ach  pry-
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Straszna katastrofa kolejowa w Polsce.
7 robotników  wpadto pod kota mijających się pociągów.

W ARSZAW A, 16. 6. (tel. wł.) Wczoraj przed 
porudniem rrięazy stacjami Domową Górniczą i 
Będzinem wydarzyła się -straszna katastrofa ko­
lejowa, której

ofiarą padło 7 robotników.
Szczegóły tej katastrofy przedstawiają się nastę­
pujące Na torze kolejowym w odległości 4 kim. 
od Będzina pracowała grupa robotników, złożo­
na z 30 osób. W  pewnym momencie od strony Bę 
dżina nadjechał pociąg towarowy Na aany przez 
maszynistę sygnał robotnicy przeszli na drugi, o- 
bok biegnący tor. Jednocześnie jednak od.strony 
Dąbrowy Górniczej

nadjechał drugi pociąg towarowy,
jadący w stronę Będzina. Ogłuszeni hukjem przeje 
źdżającego pociągu przed którym się ustąpili, 
robotnicy nie zauważyli tego drug^go pocłągu. 
który jechał po tym samym torze, na którym oni 
znaleźli się obecnie. Maszynista pociągu, mimo, że 
spostrzegł robotników —
nie zdążył zahamować pociągu, który całą siłą 

wpaał na stojących na torze ludzi.

K IN G SBA Y . 16 czerw ca. (AW .). N a pół­
nocno-w schodnim  pyplu Szpicbergu zauw a­
żono pękanie loclów. Gen. N obile donosi w 
ostanim  radjoteleg,ram ie, 'że1 silne w ich ry  
w schodnie w dalszym ciągu  pędzą w kie- 
trunku w schodnim  krę. n a  k tóre j znalazł 
schronien ie. N obile w yraża obawę, że1 b ę­
dzie odcięły zupełnie od lądu przez rusza­
ją c e  m asy lodów i prosi o rych łą pom oc.

RZYM . 16 czerw ca (A W .) Ja k  się  oka­
zu je gen. N obile wraz z palą załogą „ Ita lji“

w atnycli. Chce pan u aprzykład  w łożyć sw o­
je  oszczędności do banku... Idzie pan n a­
przód do d yrektora, który  pana odsyła do 
p ro k u re n ta ; prokurent tlo likw idatora — li­
kw idator do buchalle.ra — 'B u ch alter do ka­
s je r a  — i to w szystko po to, aby dyrektor 
m ógł sp oko jn ie  te1 pieniądze! zdefraudow ać. 
Czyż nie byłoby to p roście j zauieśó w prost 
d yrektorow i te pieniądze ? Pom yśl pan. ilu 
ludzi m ożnaby po ban kach  zredukow ać !

— R z e c z y w iś c ie ,  a le  p u ś ć  p a n .. .
— U w aża pan... Albo znowu spraw a 

'p o m o cy  lek arsk ie j, z k tóre j k orzy sta ją  u-
rzędnicy  na koszt państw a... Przecież to  
kosztu je mil jon y  ! T a k i lekarz ord ynu jący  
n a  koszt .skarbu, powinien 'stanowczo uzu­
pełnić sw oje studja medyczne! i zdać także 
egzam in z farm aceu tyki, teologu i robót sa ­
perskich . Bo po co p ac jen ta  leczyć n ie jak o  
etapam i n a koszt państw a ?... L ekarz z w ia ­
dom ościam i farm uceutycznem i, teologiczne- 
m i i saperskim i, m ógłby odrazu postaw ić 
ch orem u  urzędnikow i djagnozę, zro b ić  le­
karstw o, wyspow iadać na śm ienć i pogrze­
b ać za jed nym  zachodem . A efek t?... R e­
d u k c ja  aptekarzy, księży i grabarzy. Ot c o  ! 
Je ś li ch cem y napraw dę ulżyć doli urzędni­
ków i p rzy jść im z pom ocą to m usim y się 
w szyscy zgodzić, w brew  opin ji w iceprem je­
r a  pana B artla , n a  trzy rzeczy — a te s ą ; 
red u k cja , red u kcja  i  r e d u k c ja !

— A czy nie zastanow ił się pan nad 
tern. panie Swin iakiew icz. że gdybyśm y 
w P olsce n ie m ieli tylu id jotów , ja k  pan. to 
n ie  iJCitrzebow alibyśm y przeprowradza«ć żą­
dl aye li r  etl u kcy j ?...

— Że też z panem  nigdy dogadać się 
n ie  m o ż n a ! — rzekf pan sw iniakiew icz i 
urwaw szy mi w reszcie guzik od surduta, 
odszedł gdzieś n a  złam anie karku.

Robotnicy w ostatniej chwili zorjentowali się w 
niebezpieczeństwie. Część ich ocalała prawie cimern, 
dzięki ryzykownemu skokowi z bardzo stromego 
nasypu, druga część odskoczyła w stronę przeciwną 
na bardzo wąską przestrzeń mięizy oboma pocią 
gani, co też stało się przyczyną ich śmierci. Stra­
ciwszy bowiem równowagę,

robotnicy wpadli pod koła mijających s;ę 
pociągów.

Sześciu robotników zostało tak zmiażdżonych, ze 
z (pod Kół

wydobyto tylko pokrwawione szczątki
Siódmy robotnik został uderzony ztyłu przez lo­
komotywę tak gwałtownie, że zmarł w trzy kwan- 
dranse po wypadku w drodze do szpitala. Ka­
tastrofa ta wywołała przygnębiające wrażenie w 
całej okolicy.

Bezpośrednio po katastrofie zjechały na miej­
sce wypadku władze śledcze i kolejowe, które 
przeprowadziły aorhodźenia. Dozorca robotników

w arzyslw ie asekuraey jnen i i częściow o w 
kilku innych  w łoskich  tow arzystw ach. U- 
bezpiec/enie weszło w  żyaie z dniem  odlotu 
, .I la l ji ‘\ a kończy się w ro k  po je j  pow rocie 
i obejmuje w ypadki śm ierci i całkow itego 
tuo .częściow ego inw alidztw a. N obile1 je s t 
ubezpieczony n a  850 ty.s. lirów .

PAKYŻ. 16 Czerwcia. (AW .). Rzad fra n ­
cuski przygotow ał rów n ież hydroplan w 
celu  n iesienia  pom ocy załodze „ Ita lji“. Na 
pom oc w ysłany zostanie sam olol typa „F ra - 
m an “ zaopatrzony w dwa m otory  o sile1 
1000 koni. H ydroplan uda się do Bergen 
w N orw egji stam tąd dopiero w yruszy n a  
północ. N a pokładzie statku  zn a jd u je  się 
rad joslax’‘ja .

O SLO . 16 czerw ca. (AW .). Gen. N obile 
w ysiał depc-Szę iskrow ą z p rośbą n d ostar­
czenie mu karabinów  m aszyn ow ych, albo­
w iem  je s t ustaw icznie n arażon y  na spotka­
n ie  z niedźwiedziami.

W edług ostatn ich  doniesień z K ingsbay 
gen. N obile znajd u ie się obecnie n a 80 sl 
38 min, póln. szer. i 27 ,st 49 min. w schod­
n ie j długości

ZAW IESZENIE ORGANIZACJI M LODZIEzY RO SYJ­
SK IEJ.

W ARSZAW A. 16 czerwca. (A. W .) Decyzją M. 
Spr. W ewn. zawieszona została działalność stow a­
rzyszenia „Zjednoczenie Młodzieży Rosyjskiej" w Pol­
sce. Decyzja ta zapadła na skutek wniosku złożonego 
Ministerstwu przez Komisarjat rządu m. W arszawy. 
Decyzja ta stoi w związku z udowodnionym udziałem 
członków tetjo stowarzyszenia w zamachu W ojciechow­
skiego na Lizarewa.

LOT GW IAŹDZISTY.
WARSZAW A. 16. czerwca. (A. W .) Dziś o 5.30 

z lotniska Mokotowskiego nastąpił start 3  apara­
tów wojskowych do lotu gwiaździstego w Rheims. 
W ystaitowaii dowódca 6 p. łotn. (Lwów), pułk. Perini 
z kpt. Jariną, kpt.- pilot Szczekowski z por.- na­
wigatorem Borowym i m jr -  pilot Domes z mechani­
kiem. Dowódcą eskadry jest pułk Perini, Jeden z 
najstarszych lotników światowych Lot gwiaździsty po­
lega na zlocie aparatów z ważniejszych miast do J - 
ouego wybranego uprzednio.

WYMIANA W IĘŹNIÓW  POLSKO- LIT.
WILNO. 16. czeiwca. (A. W .) Otrzymano tu wia- 

Gumość, 12 władze litewskie zgodziły się na wy­
mianę więźniów kryminalnych. Wymiana odbędzie się 
na oocinku Niemęrin.

HoRowania o utworzenie g a b w tit
w Niemczech.

B E R L IN . 16 czerw ca. (P A T .). D ziś 
przed południem  odbyła się now a konfe­
re n c ja  m ięd zyfrakry jn a. j>od pi zew odnic- 
twem posła H erm ana M ullera, w  k tóre j 
wzięli udział przedstawktiele f -a k c ji  so c ja ­
listycznej. isretntrowcj mi cm. p a rt ji Indow ej, 
d em okratycznej i b aw arsk ie j p a rtji ludo­
w ej. P o posiedzeniu wydany został kom u­
nikat. ośw iadczający, że n arad j nad uzgo­
dnieniem  punktów program ow ych przyszłe­
go ośw iadczenia rządowego nie zostały  za­
kończone. poniew aż w poszczególnych kwe- 
s lja e li fra k c je  muszą złożyć ispraw ozdania 
swoim  zarządom . N astępne posiedzenie od­
będzie się w poniedziałek. W  k olach  R efcli- 
tągu. zbliżonych do slronn ictw  przyszłej ko­
a lic ji rządow ej. tw ierdzono dziś. że ro k o ­
w ania obecne doprow adziły do poczynienia 
znacznych postępów  n a  drodze uzgodnienia 
poglądów  poszczególnych stronnictw . — 
W  każdym razie utxvorze!nia gabinetu spo­
dziew ają się w k olach  R eichstagu n ie wcze­
śniej ja k  w  końcu  przyszłego tygodnia.

Subskrypcja na premiową 
pożyczką budowlaną.

W ARSZAW A. 16 czećw ea. (AW .). Min. 
S karb u  w dniach n a jb liższy ch  ogłosi sbu- 
sk ry p cję  n a  5 proc. prem iow y pożyczkę 
inw estycy jną. Su bsk ryp cja  m a trw ać od 25 
25 hm. do 5 lipo,a. P ożyczka w ynosić m a 
50 m ilj. zł z tego 41 mil j. przeznaczono n a  
cele  budow iane. P ierw otn ie pro jek tow an o , 
że pierwsze ciągnienie p rem ji le j pożyczki 
odbyć śię m iało  w dn. 15 bm  O becilie jed - 
nad term in ten przesunięto n a paździer- 
iiik. w obec opozycji poprzedniej .(se jm o ­
w e j)  kom isji k on tro li długów.

Emlsarjum Hnrfhy’cgi chcą porwać 
Bele Kuhna?

W IE D E Ń . 16 czerw ca. (AW .). P ro ces 
przeciw ko B e li kuhnow d i tow arzyszom , 
rozpocznie się we w iórek  26 bm  i trw ać 
będzie tylko 1 dzień. Z powodu szczupłości 
sali w k tóre j odbyw ać się będzie proces 
irozpwiwie przysłuchiw ać, się będzie tylko 
n iew ielka liczba osób. N ie jest w ykluczone, 
źe ze względu na bezpieczeństw o publiczne 
rozpraw a odbędzie s ię  w ogóie z w yklucze­
niem  jaw n ości i dopuszczeni będą jed yn ie 
obrońcy  i 9 m ężów  zaufania. O w yklu­
czeniu  jawmości zadecydow ać m a T ry bu nał 
bezpośrednio po otw arciu  rozpraw y Oba- 
O w iaią się tu prób porw ania e B —li K u hiia  
przez L-misarjuszy H o rtliy ‘cgo.

■■■ ■ —
OLBRZYMI POŻAR W  KOPALNI WĘGLA.

BERLIEN 16. czerwca. (A. W .) W  kopalniach w ę­
gla brunatnego w Frierenaorf kolo Cassel płonie 10 
tys. tonn węgla. Oh 24 godzin 18 stiaży pożarnych 
z Cassel i okolicy usiłuje ugasić pożar, lecz bez­
skutecznie, gayż trwać on będzie aż do czasu wy­
palenia sie poklauów węgla, t. j. Jeszcze około 18 
goczin. Sttaszny wicher uniemożliwia akcję, ratun­
kową. Piomienic buhają na 100 mtr. wysoko.

W YKRYCIE ZAMACHU PRZECIW  RZĄDOWI W  
PORTUGALJI.

PARYŻ. 16. c/eiwca. (Pat.) Iskrowe depesze z 
Lizbony donoszą, że policja wykiyła nowy zamach 
pi zociwko rządowi. Kitku wyższych urzędników!, i by­
ły prezes rady ministrów Antonia Da Silva zostali a -  
jesztow ani. j

WIELKA POWÓDŹ W  TRYDENCIE
R Z Y M , 16. 6 . (AW.) Z Trydentu donoszą, iż 

silne dpszcze spowodowały usunięcie się ziem. koło 
miastecźka S t. Peter. Liczne domy zostały zni­
szczone. Z całej prowincji Górnej Adygi dochodzą 
wiadomości o dalszcm podnoszeniu się wody. 
Kilka rzek wystąpiło z brzegów i zalało łąki i 
oola.

Kościk został aresztowany Ogólnie jednak przypisu 
I ją winę katastrofy fatalnemu zbiegowi wypadków.

„Italja’' stale w niebezpieczeństwie.
ubezpieczeni są  na życie w  triestenskiem  to-
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T O W A R Z Y S T W O  P R Z Y J A C I Ó Ł  D Z I E C I
u rząd za  dziś w niedzielę 17-go  c z e rw c a  b. r . w  ogrodzie  
„Ł w ow iatib a“ p rzy  ul. Ż ółkiew sk iej 7 5  (obok ram p y kol.)

i (aniznti prlącFnn̂  z przepłaceniem amalorsKiem.
Dochód przeznaczony na Kolonję dla dzieci robotniczych.

P rz y g ry w a ć  będzie O rk iestra  B row arn ik ów .
P o c z ą te k  o g. 3  ej, P ro g ra m  urozm aicony. U s tę p  5 0  groszy.

Świadczenia miasta Lwowa na rzecz oświaty.
Lw ów  d a ł s ię  w yprzedzić  innym  m iastom  P o lsk i.

II.
W  dziale ośw iaty w idnieje w budżecie 

n a  ro k  1928/29 kw ota 1 .502 .019  zł., oppóicz 
tego zapow iedzianą je s t budowla czterech  
now ych  szkól. W  stosunku do dwu poprze­
dnich  la t m am y około 600 .000  zl. nad­
wyżki.

Mimo to jeszcze n ie dorów nujem y n. p* 
W arszaw ie, k tóra  b a  ośw iatę w7 tym  roku 
w ydala 14 m il jonów7, t. j.  jiirawie dziesięć 
razy  w ięce j, niż Lwrów. jakkolw iek  co  do 
liczby  m ieszkańców  je s t od Lw ow a Lylko 
p ięć razy liczniciszem  m iastem .

W  dziedzinie ośw iaty pozaszkolnej n. p. 
W a r szawa w yprzedza nas rówmicż — na 
kursy  d la  d o ro sły ch  w ydala W arszaw a 
5 2 1 .9 9 8  zł. w7 tym ro k u .a d m ., n a  sam e 
przedszkola 803 .000  zł.

Łódź na ośw iatę pozaszkolną prelim i­
n ow ała  w ro k u  1927/28 na szkoły  w ieczor­
ne powsz. dla d orosłych  14 6 .6 1 6  zł — na 
k iesy  d o kształca jące  13 .650  zl. — urządza 
leż odczyty d la  d orosły ch  — wreszcie daje 
subsydia tow arzystw om  ośw iatowym . — O- 
p rćcz  publicznej b ib ljo tek i m ie jsk ie j dla do­
ro sły ch . posiada 5 w ypożyczalni dla dzieci.

U nas w ydatek na ośw iatę pozaszkolną 
(szkolę w ieczorną Z. P . N. S. P . ) w ynosił
5 .0 0 0  zl.. n a  ro k  1928/29 prelim inu jem y
1 0 .0 0 0  zł.

Z resztą dość duża pozy e j a h a  [subwencje 
ku lturalno ośw iatow e — 90 .000  zł. nie’ w y­
czerp u je  potrzeb kulturaln ych  i  ośw iato­
w ych Lw ow a.

Ze względu lia  sta ły  p rzyrost dzieici w 
w ieku szkolnym  w  n ajb liższy ch  la tach  (do 
10 la l p rzyrośliie  80 proc. dzieci) należy 
stosowane eto tego obm yśleć p lan

rozbudow y szkót odaz .przedszkoli.
P rzy  rozbudow ie szkół n ależałoby  rów ­

nież pom yśleć o m ieszkaniach  dla nauczy­
cie li. gdy^ w7środ obecnej nędzy m ieszka­
n iow ej. że n ie możno uzyskać dopływ u no­
w ych w ybitnie u k w a 1 i f  i k o w a n y ,ch s ił nau ­
czycielsk ich  z poza Lwrowra, podobnie jak  
m a się rzecz z p ro feso ram i szkół średnich  i 
wyższych skutkiem  czego szkolnictw o nasze 
się „starze je1* 'je ś li chodzi o persona!. Rów - 
nież h ig jeniczne m ieszkania ula tęricjanów  
pow inny być uwzględnione. N ie w olno n- 
miesziczać tericjanów  w  su tcry n ach , ja k  do­
tąd często  bywTa.

Szkolnictw o lw ow skie niegdyś św ieciło 
innym  w dziedzinie stosow ania n ow ych  m e­
tod i programów7 — dziś w yprzedza nas 
C hełm . Łódź. Kraków7. My np. posiadam y 
jeszcze ław7ki szkolne z ro k u  1890, a i te 
wed Ing najnow szego [systemu Min Ośw. 
sporządzone, są

nar rdziern ,ś re an i o w ifżc zm jch lo r  la r  
d la  n asze j dziatwy. 1 [ * ' *

Sp róbu jm y  m y d orośli i opanow ani sie­
dzieć w tak ie j lawuje z pękam i zalożonem i 
wstecz bez .ruchu, z oczym a uikw ionem i 
w7 nauczyciela, pirzez szereg — często  siedm 
godzin, z krótki cm i tylko przerw ani i — czy 
będziem y się czuli dobrze, czy nie będziemy, 
tego uw ażać za imękę i to r tu rę ?

Czy tak a  szkolą może być liazw7aną 
szkolą rad osn ą ? Czyż ław ka, żeby fnajlepsze-i 
go system u m oże b y ć dostosow aną do o- 
beenych wymogów hygjcnieznych |C,zy m oże 
zapewmić swTobodę ruchu dziecku, którego- 
ono do sive*go wzrostu koniecznie potrzebu­
je  ! Wszędzie już na zachodzie zdobyw a so­
bie praw o obywa)leistwa krzesło i sió ł jak o  
jedynie imieblowanię; jpdpowicdnie dla now o­

czesn ej szkoły. Ł ah vo przesuwalme, zaopa­
trzone w gumowe krążki dla zachow ania 
ciszy  sta ją  się tak [trzy nauczaniu gyupo- 
w7em. ja k  i m asow em  znakom item i n arzę­
dziami przy pracy.

Aby m óc zm ienić form ę nauczania — 
system  w erbalny .na system  procy  czynnej'

marginesie

Niesolidarność katolików w kwestji 
„ s o f id a ry 7mu spo łe cznego ".
Reprezentanci Klubu Be-Be w uzasadnieniu 

swej postawy „ni be ni me“ wobec polityki spo­
łecznej : aby wilk był syty i owca cała —  klasa 
pracująca, wysunęli i odegrzeli teorję „społecz­
nego solidaryzmu". Solinaryzm w pojęciu tych pa­
nów, pomiędzy 'którymi niejeden stał aawniej na 
stanowisku walki klasowej, oznacza „kochajmy się, 
panie dzieju", ale bez „nie dajmy się". Oznacza: 
ojczyzna będzie można i bogata, jeśli kapitaliści 
i „rolnicy“-ziemianie będą mogli bez przeszkód 
bogacić się da'ej znojem i potem 'klasy robotni­
czej, a ta ostatnia nie będzie swemi żąd'aniamji 
ludzkich warunków bytu w ich poczynaniu im 
przeszkadzała.

W  dyskusji budżetowej w Sejmie, w której 
Sprawę tę podniósł b. bojowiec, poseł z Be-Be p. 
Sławek, zabierali głos reprezentanci rozmaitych u- 
grupowań polityczno-społecznych. Walną odpra­
wę dali „teorji" tej, aa usum „narodowegu bo­
gactwa* nasi towarzysze, przemawiał zaś za mą, 
w imię katolicyzmu, reprezentant Związku lud1.- 
narod. poseł Świecki.

Ks. Zygmunt Kaczyński występuje ostro prze­
ciw monopolizowaniu sobie katolicyzmu przez en­
decję. Poseł Świecki, zdaniem jego, nie rozumie 
zasad nauki kościoła katoiidgego, twierdząc, że 
solidaryzm jest fundamentem iego nauki so­
cjalnej. Solidaryzm, przeciwnie, to wymysł maso­
nów i bezbożników Comte i Milla, oraz w na­
szych czasach Gida i Leona Bourgeois,

Słuszność ma nasz tow. Niedziałkowski, od­
syłając go do „rupieciarni starych gratów". B o­
gacz me rozumie i me współczuje położeniu ro­

pa „szkolę ajow ą“, ..szkołę żyria ‘‘ czy „szko­
łę  p ra cy “. należy tw orzyć przy szkołach

warsztaty rępznej pracy.
N iektóre szkoły tu i ówdzie posiad ają  

stolarsk ie w arszlaly  — to są jed nak rzadkie 
w yjątki.

W ielkim  krokiem  naprzód, nazw ać n a­
leży utw orzenie przy n iek tóry ch  szkołach 
pracow ni przyrody żywe i i m artw ej, osta­
tnio

ogrodu  botanicznego  
przy s,zko!c Żółkiewskiego żeńskiej.

W  iiracow iiiaeh  tych  m łodzież sam a de­
m on sir uje i ćw iczy — z rad o ścią  sam a do­
c iek a  praw ideł przyrody pod kierunkiem  
fachow ych sd. W  tym kierunku należałoby 
p ó jść  i w odniesieniu do innych przednno-

■ tów nauczania
P od  względem higienicznym  szkoły  na­

sze w iele pozostaw iają  do życzenia.
Noivy Zarząd m iasta  przyrzekł już w 

m iesi ącarJh w akacy jnych  przeprow  ad/.ić 
gruntownie odczyszczenie, gm achów  szkol­
nych. gdyż n ie uskuteczniano tego już od 
szeregu lat. Łazienki, k tóre łsą w7-n iek tóry ch  
szkołach  będą zrem oniow ane i puszczone 
w ruch. B rak i w sprzętach  ja k  szafy n a  po­
m oce naukow e. 'um ywalnie i spluw aczki 
m a ją  b y ć  uzupełnione. B ra k  rów nież niektó-, 
r>m  szkołom  boisk dla ćw iczeń , co  n ie­
zmiennie utrudnia przeprow adzenie postu- 
latówT w ychow ania fizycznego.

W iele .szkól n aszych  cierp i n a  b ra k  po­
m ocy naukow ych. — m a ich  d ostarczyć we­
dług ustawy państw o — więc, Kuigatorjum. 
ale tak  trudno się  stam tąd czegoś doczekać, 
że znowu od s«ui«orządil naszego wyiddeku- 
jem y pom ocy. N auka w prost z koniecznośici 
jn u si być w erbalną, gdy Często jed en  okaz

■ zn a jd u je  się gna loałą klasę, lub n iem a go 
w-cale. Nauczytńelstwo w ysila ,się. by7 sporzą­
dzać we w łasnym  zakresie te1 pom oce n au ­
kowe. ale rezu ltat je s l slaby.

T a k  więp wszystkie czyn nik i pow ołane 
lu b y ć m uszą do w7spólpracyr, Jnielylko dzie­
ck o  i nauczyciel, lecz władza jego, sam o­
rząd i państw o, aby nauczanie nasze m ogło 
iść  śladam i now oczesnej m jś l ł  pedagogicz­
n e j i b o d a j w częśica dorowmać zachodow i.

!)la r ja  Sm ulikow ska. I

botnika miejskiego i wiejskiego, zaprzęgniętego 
do maszyny lub jednego zagonu ziemi. Nie czuje 
ani przymusu moralnego, ani też długu wdzięcz­
ności, który spłacać ma społeczeństwu za swe 
bogactwa zdobyte dzidki cudzej pracy.

Nie masz solidarności między klasą wyzy­
skiwaną a wyzyskującą, solidaryzm tó „frazes", 
powtarzany przez tych, którzy „pozbyć się chcą 
koszmaru rewolucji i byle czem zbyć poważne 
zagadnienia społeczne".

Tedy walka klas, tedy solidarna, stanowcza 
postawa wyzyskiwanych, by zdobyć w tej walce 
to„ co się klasie pracującej należy.

Teyoby się spodziewać należało po wywo­
dach ks. Kaczyńskiego.

Ale tego kościół oczywiście, nie uczy. To nie 
stanowi „fundamentów" pogląaow katolicyzmu. 
Ks. Kaczyński nie wypędza handlarzy 'krwią i 
potem ludzkim z świątyni budowy społecznej, bu­
dowy lepszej przyszłości. Po ostrej n.rytyce zwal­
czanego przez Chadecję drugiego odłamu kato­
lickiej polityki, enciecji, odsyła nas w mglistym 
wywodzie do... Dekalogu i religji oraz moralno­
ści, będących jedynym „fundamentem żyda nie- 
tylko jednostki, ale a narodu". — „Dopuszcza on 
wolność w działaniu społocznem i gospodarczem, 
swobodę inicjatywy jednostki, własność prywat­
ną (!) jako rezultat 1 owoc pracy..." itd. w ten 
deseń.

Która tedy partja katolicka „dopuszcza" wal­
kę o możność życia dla „miljonów biedaków"?

T.

ZJAZD ZW . KAS CHORYCH.
W ARSZAW A, 16. 6. (AW). Rozpoczął się tu 

zjazd Zw. Kas Chorych. Tematem obrad jest spra­
wa udoskonalenia gospodarki Kas Chorych w Pol­
sce.
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SoukłoM to zdrowie'. nlehr.cść normilne funkcjonowanie całego organizmu. 
Precz więc z tłuszczem, niech żyje smukła linja. Najdogodniej i najskuteczniej można ją  osiągnąć przez

beichnera XqUei Suiuliłośsi Nr. 1301.
Od czasu pojawienia się tego preparatn na rynku tysiące ludzi miafc sposobność przekonać się, że przez 
iiąpiele te osiąga się znaczny ubytek wagi bez żadnych ujemnych dla zdrowia nkuiHw. Leichrera 1001 
kąpiele smukłości są również kąpielami piękności, gdyż czynią ciało śnieżno- białym, drlik.a,aem i uzn- 
wa wszelkie wady skóry. | V  C e n a  z .  kap ie) ł L  4 -5 0 . —  Jed n a  kuracja 2 0  kąpieli.^

Hagrady dla dozorców za utrzymywanie czystości.
jaK już donosiliśmy, oneguaj w sali Rady miej­

skiej we Lwowie odbyło się rozdzielanie nagród 
dla tych dozorców domowych, którzy stanęli*do 
konkursu w utrzymywaniu czystości w realno- 
ściach. Termin 'konkursu trwał od 15 marca do 
końca maja, a wzięło w nim udział 591 dozor­
ców i dozorczyri

Realności ich sześciokrotnie oglądane były 
przez komisje obwodowe. Pominięto dozorców do­
mów nowowybudowanycn lub luksusowo urzą­
dzonych, gazie o utrzymanie czystości uje jest 
trudno. Z pnśroi’ wielkiej liczby przedstawiono 
do nagrody tylko tych, któizy mimo trudhyich wa­
runków lokalnych, ( potrafili utrzymać czystość 
domu.

P. komisarz Strzelecki zayaił zebranie, wska­
zując na wielkie znaczenie czystości dla dobra i 
rozwoju miasta. Zarząd miasta w urządzaniu tego 
konkursu kierował się chęcią wzbudzenia zainte­
resowania wśród oózorców dómowych czystością 
i wyrobienia wśród tych piacownikow poczucia 
iż realność wymaga podobnej opieki, jak własne 
mieszkanie.

Następnie fizyn miejski dr. Doliński wskazał 
na charakter zainicjowanej przez zarząd1 miasta 
akcji sanitarnej, zaznaczając, że udzielanie nagród1 
ma na celu pobudzenie wsDołzawodnictwa w żmu­
dnej pracy nad utrzymywaniem czystości w do­
mach.

Przystąpiono do rozdzielania nagród. Ogółem 
przyznano 59 nagród na sumę 5.000 zł. Rozaano 
9 nagród po 200 zł., 14 nagród po 100 zł., i 
36 po 50 zł. Zarząd miasta wyznaczył również 
500 zł. jako nagrodę, ponieważ jednak z pośród 
ubiegających się komisja do tej nagrody nikogo 
nie uznała, przeto nagrodę tę poazielono na 10 
dozorców po 50 zł.

Za trzy miesiące odbędzie się drugi konkurs, 
Ci, którzy się ubiegali w obecnym konkursie mogą 
stawać do następnego.

Poniżej podajemy spis dozorców, którym na­
grody udzielono:

Po 200 zł. otrzymali:

1. Lewicka Marja ul. Jabłonowskich 36, 2. 
Wałków Karol, W . Pola 7a i 9, 3. Greczyło Fran­
ciszek Kr. Jadwigi 18, 4. Hanas Karolina, Kor­
deckiego 28, 5. Reising Jan, Zamarstynowska 30,

6. Pyluch Anna, Akademicka 11, 7. Smak Magda­
lena, Blacharska 24, 8. Nowosad Marja, Skarb- 
kowska 19, 9. Olejnik Ksawera, Głęboka 6.

Po 10O zł. otrzymali
1. Onyśko Stefan, ul. Zyblikiewicza 31, 2. 

Szatkowski Jan, św. Zofji 7, 3. Sypurka Juija, 
pi. Akademicki 2 i ul. Mikołaja 3, 4. Pasternak 
Katarzyna, Wagilewicza 6, 5. Nowak Ksenia, Be­
ma 6, 6. Dynys Franciszka, janowska 57, 7. Bie­
lawski Władysław, pi. Benedyktyński 2, 8. Ma- 
kosiej Jan, ul. Zborowska 1, 9. Dobusz Stefan, 
Ruska 18, 10. Makarowski Aleksander, Rutow-
skiego 11, 11. Barczuk Katarzyna, L. Sapiehy 41, 
12. Jakubasowa Marja, Szeptyckich 28, 13. Żu­
rawski Stefan, Gródecka 55, 14. Mnych Praksed’a, 
Gródecka 83.

Po 50 zł. otrzymali*
1. Parfeniuk Marja, ul. W . Pola 2 i Kocha­

nowskiego 44, 2. Łysowa Pelagja, Zyblikiewi­
cza 7, 3. Pracz Barbara, Długosza 37, 4. Czuthaj 
Amoni, Kochanowskiego 6 0 ,. 5. Żukowska Ana­
stazja, Gródecka 16, 6. JaCuehna Teodbr, Bema 20,
7. Moczorat Katarzyna, Błonna 16, 8. Krejczy 
Anna, Dekerta 14, 9. Dmytryszyn Dorota, Ja­
nowska 45 i 47, 10. Kw1eioń Katarzyna, Pili- 
chowska 8, 11. Pańczyszyn Anna, Źródlana 29,
12. Mnich Rozalja, Karateka 3, 13. Zajączkowski 
Jakób, Karaicka 5, 14. PawlaczeK Wojciech, św. 
Marcina 7, 15. Łukawska Marja, Panieńska 5, 
16. Mucha Kararzyna, Objazdowa 2, 17. Błasz- 
ków Józef, Żółkiewska 153, 18. Bidak Antoni, 
pi. Teodora 11, 19. Gott Piotr, ul. Starozakonna 
7, 20. Dziki Stefan, Głowińskiego 23, 21. Lebyt 
Bazyli, Grottgiera 6, 22. Ciapura Marcin, Łycza­
kowska 46, 23. Buczmaka Feliksa, Hoffmana 28, 
24. Sochański Adam, Ł y c z a K O W s k a  29, 25. Walko 
Jan, Piekarska 16, 26. Romciow Anna, M. Reja 6, 
27. Saridecki Stanisław, Batorego 9, 28. Kryły- 
szyn Mikołaj, Rzeźnicka 18, 29. Stolarczyk Julja, 
Rynek 21, 30. Gałazka Michał, Potockiego 60, 
31. Gamski Franciszek, Badenich 7, 32. Hort Ma­
rja, Zadwórzańska 9, 33. Kinio Kazimierz, Syk- 
stuska 56, 34. Pasieczna Agrypina, Szeptyckich 
3 l ,  35. Maślak Tekla, Gródecka 93, 36. Anbruszko 
Marja, Nowu św iat 22, 37. Sadowa Katarzyna, 
Sapiehy 18.

GurKii wśród1 literatom l robotników rosyjskich.
M OSKW A. Rozmaite organizacje sowieckie, fa­

bryki i instytucje kulturalne współzawodniczą z 
sobą w zapraszaniu bawiącego obecnie w Mo­
skwie Maksyma Gorkija na przyjęcia, wydawane 
na jego cześć.

W  tych dniach Maksym Gorkij był gościem 
dwu mtsytucyj, odgrywających w życiu współcze­
snej Rosji szczególnie doniosłą rolę, a mianowicie 
„Domu im. Hercena" (dom literatów .sowieckich) 
i „Centralnego Domu Armji Czerwonej".

W  „Domu im. Hercena" przywitali Gorkija 
trzej wybitni przedstawiciele sowieckiego świata 
literackiego: F. Gładkow, M Koteow i F. Niki­
forów.

Odpowiadając na przemówienia powitalne, Gor 
kij oświadczył między innemi, że „literat stanąć 
powinien w pozycji obronnej wobec zakusów mie­

szczan, będących ludźmi, łaknącymi dobronytu. Tu 
oto jest nieprzyjaciel. Mieszczanin siara się prze­
niknąć do naszego środowiska. Ja już to poczu­
łem Mam pod tym względem dobry nos“.

W  „Centralnym Domu Armji Czerwonej" po­
witał Gorkija członek rewolucyjnego sowietu wo­
jennego, Bubnow. Po zwiedzeniu „Domu" Gotkij 
wziął udział w posiedzeniu czerwonogwardzistów, 
na którem wygłosił przemówienie, poświęcone 
„wielkiemu dziełu robotnikow j włościan". Po 
Gorkim przemawiali liczni czerwonogwardziści. Je­
den z nich zawołał pod adresem g o śaa : „Pozo­
stańcie z nami i nie wyjeżdżajcie no Włoch. My 
nie ■'( gorzej od włoskich profesorów potrafimy 
strzec Waszego zdrowia.".
Jak gospodaruje i td.

Rozmaitości ze świata.
POMNIKI DLA... WYNALAZC 2YNI SERA.

W e Francji odśłoniono pomnik Marji Harel, 
mieszkanki wsi Ynmoutiers, w gnanie Camembert, 
wynalazczym sera, noszącego nazwę tej gminy

Pomnik, umieszczony przy wejściu na targ 
w Yimoutiers. przedstawia wynalazczynię Camem- 
berta, stojącą przed tablicą bronzową, na której 
przypomniano, że nietyiko była wynalaz,czynią 
słynnego sera, ale także przez wynalazek swój 
twórczynią wielkiej gałęzi przemysłu Normandji.

Nie jest to jeanak jedyny pomnik Marji Harel, 
dawniej już bowiem na wzgórzu, znajdującem się 
w obrębie jej niegdyś posia łośri, wznosi się obe­
lisk granitowy, poświęcony pamięci wynalazczym 
Camemberta.

NIL MOŻE ŻIC Z KOBIETĄ ANI BEZ KO­
BIETY.

Przed jednym z sądów nowojorskicn odbyła 
się rozprawa przeciw 39-letniemu Fryderykowi 
Hopp, oskarżonemu o to, że w przeciągu 12 łat 
poślubił 5 dziewcząt.

Oskarżony wygłosił D-rzed sąrem mowę obroń­
czą, w której swoje wielokrotne małżeństwa sta­
rał się usprawiedliwić... niemożliwością znaleze- 
nia dobrej żony.

—  Wszystkie kobiety — mówił — są głupie 
i fałszywe (!). Nie można zyć z niemi w zgodzie. 
Ilekroć ożeniłem się, stararem się na wszelki spo­
sób żyć z żoną w spokoju lecz mi się nigdy to 
nie udawało. Na nieszczęście, mimo, że pogar­
dzam kobietami, nie mogę się bez nich obejść. 
M'iszę kochać, muszę mieć rodzinę. I to wtrą­
ciło mnie w nieszczęście, to zaprowadziło mnie 
obecnie przed kratki sądowe.

Hopp oświadczył w dalszym ciągu, że z po­
wodu konfliktów z żonami, dwukrotnie próbo­
wał juz popełnić samobójstwo. Zeznanie to potwiei 
dżdy informacje policji.

ZALETY KOBIET.
Pewien dziennik angielsKi ogłosił ankietę na 

temat- „Jaka jest u kobiety najbardziej -pożądana 
zaleta"? Dziennik ten otrzymał 15.700 najroz­
maitszych odpowiedzi. Wielu czytelników oświad­
czyło się za urodą kobiecą, inni za dyskrecją, 
inni jeszcze za milczeniem. Nje tu jednak doszuiq- 
wać się należy, widocznie, iaeału męskiego, sko­
ro na 17.500 odpowiedzi, przeszło 15.000 oświad­
czyło, iż najcenniejszą zaletą kobiety jest znajo­
mość sztuki kulinarnej.

ZABITY PRZEZ ORŁA.
W  Zemmora w Maroku orzeł porywał kra­

jowcom bydło i drób, wyrządzając im olbrzymie 
szkody Usłyszawszy narzekania starszych, któ­
rzy byli bezradni wobec drapieżnego ptaka, młody 
chłopak tamtejszy postanowił zbroczyć jego gnia­
zdo. Wijdrapat się więc na skałę i w chwili gdy 
zaczął się dobierać db gniazda, w ktorem były 
młode orlęta, stary orzeł spadł na niego z całą 
silą, dziobem i szponami zadał mu ciężkie obra­
żenia i w  końcu strącił ze szczytu skały w prze­
paść, głębokości 30 metrów. Chłopak zginął na 
miejscu. Później udało się żan. armom, senwytać 
orła.

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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Dziś lub jutro nastąpi polski lot przez Atlantyk.
W ARSZAW A. 16 czerw ca. (AW .). ,.Ivur 

Czerw . “ donosi z P aryża, że' lo tn icy  polscy 
m a jo ro w ie  Idzikow ski i K ubala, przygoto­
w u jący  sio do lotu przez Atlafmyk są już 
gotow i do startu  O czekują oiu tylko po- 
m yślnycl m eldunków  m eteorologicznych, 
aby w znieść się w powietrze. X ad ch od zącć 
tu w iadom ości o stanie pogody i o \va- 
,ru n k ach  atm osferycznych p an u jący ch  nad 
O ceanem  A tlantyckim  pozw alają przypusz­
czać. że start ..O rła B ia łeg o " nastąpi już

SZANGHAJ, 16. 6. (Pat) Sytuacja na północy 
Chin poczyna się wyjaśniać. Feng-Ju-Siang rożka 
zał swoim wojskom wycofać się do Pao-Ting-Fu 
Oddziały nacjonalistyczne operują w1 miejscowoś­
ciach leżących na południe Od Tientsmu, pozo­
stawiając kontrolę nad prowincją Czi-Hli w rękach 
Jan-Si-Szana Po zamianowaniu cywilnego bur­
mistrza Tientsinu zaczynają wzrastać nadzieje na 
przywrócenie normalnych stosunków.

W  dziellnicy chińskiej zaczynają otw.erae ma­
gazyny. Prkin zajęty jest pytaniem, które miasto o- 
brane zostanie na nową stolicę chińską. Wytwarza 
się sytuacja podobna jak w Turcji, gazie chodziło 
O dokonanie wyboru między Konstantynopolem a 
Angorą. Obecnie ogólnem jest już pizeKonaniem 
iż Czang-Tso-Lin zmarł na skutek odniesionych 
ran.

PEKIN, 16. 6. (AW.) Rząd narodowy chiński 
wezwał telegramami wszystkich zagranicznych 
przedstawicieli dyplomatycznych Chin do podpo-

Pisrria sow ieckie p od ają  w ciąż m nożące 
s ię  w iadom ości o d em o ralizacji w śród orga­
n iz a c ji kom unistycznych oraz odpow iedzial­
n y ch  urzędników  sow ieckich. W  krzyw ym  
R ogu zaaresztow ano za nadużycia sowiet 
m ie jscow y nieom al w pełnym  składzie1. Za­
aresztow ano rów nież nac-zelnika m ih b ji so­
w ieck ie j O lijn ik a  w raz z 13 urzędnikam i. 
O lijn ik  obaw ia jąc się w ykrycia de lira u d arji
2 0 .0 0 0  rb . z pieniędzy skarbow ych  zam or­
dow ał sk arb n ik a  W ierzbickiego i złozył akt, 
jak o b y  skarb n ik  od ebrał sobie1 żyicle.

W  C harkow ie zaaresztow ano za lapow - 
n ictw o 4 kierow ników  fab ry k i lin P io ­
trow skiego. Ja k o  jczlonkowi-e kom itetu p a rtji 
kierowTali oni w> boram i do kom itetu fa ­
brycznego i dodaw ali fałszywce gTosy sw oi- 
im  kandydatom . Zapewniw szy sobie w ten  
sposób w iększość żądali od każdego nowego-

Fakta, które policzkują
społeczeństwo.

Przed sądem  istanąt niedaw no 3 l letni 
Jó z e f  P .. oskarżony, że przez fałszyw e do­
n iesien ie . skierow ane przeciw7 sobie sam e­
m u. w prow adził w błąd władzę. P . zgło­
sił 'się do kom isairjatu polu ji oskarżiając, 
się że kilka dni temu w oszukańczy sposób 
w yłudził od pew nej finmy pieniądze. D o­
n iesienie to okazało się  niepraw dziwym , 
gdyż P. w cale tego oszustw a n ic  popełnił. 
.Wówczas przyzna! isię, żic

oskarżył się rozm yślnie, by  Id/ioó przez  
jed n ą  n os  mierć d a ch  n ad  g łow ą i straw ę. 
Czyn ten p opełn ił w  rozpaczy, gdyz'^ jest 
bezrobotny  od daw na, a p racy  znaleźć nie 
m oże, ponieważ od w ojny  cierp i n a  ep i­
lep sję . Pozatem  m a ciężko Chorą żonę.

Sędzia skazał go n a  24 godzin aresźtu, 
N ieszczęślik. dzięku jąc za łagodny w yrok, 
odezw ał s ię : _

— L ecz co  teraz ze sobą zrobię ?

ju tro  ran o  lub w poniedziałek. S ta rt n a ­
stąpi z lo tn isk a  w  L e BourgeL, gdzie zbu­
dow ano sp ecja ln y  tor cem entow y do „O rła 
B ia łego ". W  ap arat w m ontow ano now y sil­
n ik  650-konny Lorrlan-D itLrich, tak i sam  
jak iego  używ ano w czasie "próbnych1 lolów. 
R ów nocześnie pow iększono zb io rn ik j na 
benzynę o 700 litr przeż Co zasięg aparatu  
podniósł się z 6 .500  klin 'do 7 .200  W  Paryżu 
p a j.u je  olbrzym ie feaiintereisowanie zam ierzo­
ny ni raidem .

rządkowania się rządowi narodowemu. Równocześ­
nie władze centralne w Nankinie rożkazałg mini- 
sterjum komunikacji, oraz min. poczt i tel. i s. 
zagr. zamknąć swoje agendy w Dekinie i prze­
nieść je natychmiast do Nańkinu. Nowy rząd po­
łudniowy Chin postanowił natychmiast rozbrajać 
poszczególne mniejsze oddziały wojsk niezorga- 
nizowanych, przywrócić ruch kolejowy, bezpieczeń­
stwo żeglugi. Równocześnie rozpoczynają się per­
traktacje1 z Japończykami o wydanie materjału kole­
jowego i ustosunkowanie Mandżurji do Chin.

PEKIN, 16. 6. (AW.) Doniesienie z Tien-Tsiń‘U 
i najbliższych okolic Pekinu świadczą, iż panu­
je  tam zupełna anarehja. W  mieście mimo wkro­
czenia wojsk południowych, znajdują się jeszcze 
silne grupy armji mukdeńskiej, które plądrują mia­
sto, mordując nawet kobiety! i dzieci. Pomiędzy1 od­
działami armji mukdeńskiej oraz armji południo­
wych doszło do starć

oszukują,
rolioTndea łapów ki za p rzy jc ie  go do fa ­
b ry k i W  razie odmowy udzielania łapów ki 
nie przy jm ow ano robotników  do pracy.

W  kop alniach  nafty w K ierczy  rew iz ja  
w ykryta że 'g łó w n y  d y rekto r kopalni Cze- 
iwiesrikow. sekretarz ja ez e jk i kom unistycz­
n e j N ikitin oraz trzech innych  urzędników  
fałszow ali rach u n k i i za pieniądze w ten 
sposób zdobyte urządzali ,orgje podryw a­
ją c e  aulory!et w ładzy konmnisly,czaicj.

W  Tam bow ie aresztow ano d yrektora  
fab ry k i w yrobów  Ikackiąl] kom unistę Tułr- 
bińskiego. który  w przeciągu dw nch la t bez­
karnie zgwałcił 20 nobotm e i oddalał ro b o t­
nice. k tóre  mu n ie  ch cia ły  się oddać. W o­
bec tego. że w spraw ę tę w m iąszanytli je s t 
kilku członków  kom itetu party jnego, kom i­
tet rozw iązano.

Po raz drogi włamali slg do mie­
szkanka wafewody Iwowskliga.

SKRADLI BIŻĆ TERJĘ WARTOŚCI 100 TY SIĘC Y  ZŁ.
Tej nocy, nieznani sprawcy włamali się do mie­

szkania Wojewooy hr. Gołuchowskiego przy ul. Li­
stopada 87. Rozbili oni tam żelazną kasę, z której 
zabrali wszystką biżuterję, wielkiej wartości. '

Sprawcy do mieszkania wojewody dostali się od 
ogiocm. Charakterystyoznem jest, że krytycznej1 chwjli 
goy włamywacze byli w mieszkaniu, obchodowy pe- 
stennkow y wtaśnie dzwonił do bramy, phicąc się do­
stać do wnętiza, celem skontrolowania, czy wszyst­
ko jest w porządno Do mieszkania dozorcy posterun­
kowy1 azwociił prawie 30 minut, a  'gdy on bramy nie 
otwiera}, przez sąsiedni ogród dostał się na pudWó- 
rze realności wojewody, i spłoszył włamywaczy, któ­
rzy zbiegli. 1 I

Dodać należy, że przed tygodniem, w piwnicy 
hr. Gołuchowskieigo popełniono drobną kradzież rów­
nież z włamaniem. Policja odszukała wówczas skra- 
czione przedmioty, ukryte w poDiiżu na jeanej bu- 
oowie. W artość skradzionej biżuterji Wynosi prze­
szło 100 tys. zł.

SHon głośnej sufrażystki.
Przed kilku dniami zmarła, jak aonieśliśmy, 

słynna sufi ażystka Emmelina Pankhurst, która wsła 
wiła się wytrwałą i energiczną walką o rów­
nouprawnienie komet. Głośny był w ,r. 1908 epizod 
gdy w Izbie Gmin z galerji publiczności pani Pan- 
khirst na czele tłumu usiłowała wedrzeć się prze­
mocą na salę parlamentu. Aiesztowano ją  .vtedg 
i osadzono na newien czas w więzieniu, gdzie u- 
rządzała protestacyjne strajki głodowe, rozgłasza­
ne po całym świecie przez jej zwolenniczki.

Niebawem oswobodzona kontynuowała swą ak­
cję w równouprawnieniu kobiety du roku 1912.

W  czasie wielkiej wojny była bardzo czynną 
iaKo jedna z głównych dżiałarzek w dziedzinie 
organizacji pomocniczej służby kobiecej.

Po wojnie zamieszkała w Kanadzie ze swą 
córką, Cnristobel. Pani Emmelina Pankhurst w roku 
1914 opublikowała wspomnienia swej działalnoś­
ci w książce p. t. „My own story".

„Pan” i „Wy”.
W  numerze 15 Dziennika Rozkazów M SW . 

ogłoszono rozkaz o tytułowaniu szeregowych. Po 
wołując się na regulamin służby wewnętrznej Mi­
nister Spraw Wojskowych komunikuje, że w służ­
bie należy: tytułować szeregowych przez „wy“. 
Natomiast poza służbą należy tytułować starszych 
podoficerów od1 sierżanta włącznie w gorę przez 
„pan", młodszych podoficerów od plutonowego 
włącznie w dół i szeregowych przez „wy".

Kto wie o tern ?
Setce liczące trzy tysiące stoośmciziesiąt d wa la­

ta znaleziono w Wykopaliskach stai oegipskich na te­
renie dawnych Teb.

Jest to serce króla Ramzesa II. zabalsamowane 
i zachowane w pięknie emaljowanej wazie. Pod! mi­
ki oskopem była wido(czna muskulatura mięśnia ser­
cow ego. '

* i .
Bakcyle influenzy odkiyte w roku 1892 przez 

Pfeiffera, są najmniejsze ze wszystkicn chorobotwór­
czych bakterji

* ;
Nie Zauważono do tej oory, czy łososie, szczu­

paki i jzjote rybki sypiają. Uczeń, utrzymują, że ry­
by te wogóle nie śpią.

* 1 i
Króliki mnożą się szybko. O ileby pozostawiano 

pirzy 'życiu potomstwo jednej pary, to po .10 la - 
tacł doprowadziłoby ono do 60 miljonów królikóW.

* i
Szkło (Czeiwone przyspiesza wzrost roślin, nie­

bieskie uziala odwrotnie. Mimoza pod' iczerwonem 
szkłem rośnie 15 razy prędzej, niż pod niebiaskiem,

* ’ i ! j
Już dzjeci starożytnych Rzymian znały zabawę w

piłkę i 'obręcz,
* ! i

W  Persji nie piję wódki ani piwa. Publicznych 
s zynków nie ma tam. Spożywają tam tylko naturalne 
wino’ i to w niewielkiej ilości.

* l i
Żarłoczność owadów jest wielka. Jedwabnik zja­

da w 36 godzinach 86 tysięcy razy więcej, niż wynosi 
waga jego ciaia.

|
W  czasie podróży carskich, ustawiano na prze­

strzeni, którą pociąg przejeżdżał, co dziesięć kro­
ków jeuneao żołnierza odwróconego plecami do po­
ciągu. Choaziło o to, aby żołnierz czuwał, czy z któ­
rejkolwiek strony nie grozi carowi zamach.

*

Aby1 pociąg pospieszny zatrzymać w biegu, po- 
ttzeLa owa razy większej siły niż w chwili puszczania 
go |w mich.

* / j
W  Lonaynie jest 55 teatrów samowystarczalnych, 

których nie subwencjonuje ani państwu, ani miasto.
*

Jeż znieisie aaw kę jadu tężcowego którą wy­
starczyłaby dó uśmiercenia 8000 ludzi.

Sytuacja w Chinach opanowana przez rząd narodowy.

Demoralizacja w administracji sowieckiej.
Kradną i
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T o w a r z y s t w o  Ś p i e wa c k . e  „ C h ó r  R o b o t n i c z y ’*
urządza 17. czerwca br. w sali Ukraińskiego Teatru, Szaszkiewiuza 5, o g. 11 przedpoł.

U R O C Z Y S T Y  P O R A N E K
ku czci senatora tow. BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO
z łaskawym współudziałem WPP. Marji Popowiczownej, art. opery i Altenberga (akomp)
■ ■ ■ ■ — ■ ■ M B M M W B W B M M M H B M a B IM M M M M B a — — MS— — — — —  m  ' ■

Grzechy ojców mszczą się na dzieciach.
Na m a rg in e s ie  procesu Sourady.

W  K retos (A u strja ) odbył się. ja k  w ia­
dom o. w  ostatn ich  dniach proces potw or­
nego zbrodniarza. 19 letniego Sourady. któ­
ry  ciężko p o ram i dozorcę w ięzienia, zam or­
d ow ał jego żonę i d w oje dzieci, jed no czte­
ro letn ie, drugie kilkum iesięczne, poczem  u- 
ciektszy z w ięzienia popełnił gw ałt n a  2-cli1 
dziew czętach, przypadkow o w drodze spot­
kanych.

W zuurzon a lu dność przez c a ły  ciąg  
trw an ia  p ro cesu  oblegała gm ach sąd ow y ; 
m usiano zastosów ać w szystkie środki o,slró­
żności. by  n ie dopuścić do krwaw ego .sa­
m osądu nad okropnym  zbrodniarzem .

Ale b ard zie j w strząsa jące  niż1 ta w alka 
o głow ę m ord ercy
bijio  przesłu chan ie starego -ojca zbrodn ia­

rza.
ju im o że odbyto się b ez tir  ani a tycznych scien 
w  zupełnym  spokoju . Człowiek ten nid zda­
wał sobie w cale spraw y z potw orności te­
go. co opowibdał o sw ej przeszłości, nie 
rozum iał, ja k ie  zbrodnie popełn iał. Praw  id 
z o b o jętn ością  opow iadał. żlejza fcizasów m ło­
dości. kiedy służąc przy żan d ąrm erji w  B o ­
śni. tcodzień wypijał' litr w ód k i , że zasvsze 
obok jego łóżka m ałżeńskiego stała  bcezu- 
łeezk a  słodkiego w ina dalm alyńskiego, k tórą  
w  przeciągu p aru  dni w raz z p rzy jació łm i 
w ypróżniał. Zaduch alkoholu  nie ustępo­
wali nigdy z jego m ieszkania, żył w oszo­
łom ieniu  alkoholowem u
w tym oszołom ien iu  sp łodził i „w ychow y­

w ał“ syna.

Stolica Urugwaju święci
Z M ontevideo stolicy Urugmayu dono­

sz ą : Zw ycięstw o drużyny u ru g u a jsk ie j nad 
argentyńską we finału  tu rn ieju  p iłk i noż­
n e j n a olim pjadzie w  A m sterdam ie w iado­
m e było  legoz sam ego wicjczoru w  stolicy. 
W  52  sekund po ukończeniu gry  .rezultat 
je j został ogłoszony zapom ocą rad jo g lo śn ik a  
ludności M ontevideo. D otychczasow y rek ord  
na tem po hi w ynosił 59  sekund: tak długo 
bow iem  m usiał Londyn czek ać  na w iado­
m ość o wyniku w alki b o k sersk ie j m iędzy 
C arpentierem  a D em pseyem . 1

O lbrzym ie tłum y ludności przewalały, 
się  u licam i M ontcvideo, oczekując; w iado­
m ości. a kiedy dowiedziano się o zw ycię­
stwie. uniesienie, ja k ie  pow stało, n ie da się 
opisać. Sam orzutnie 'utworzył się pochód1 
z pochodniam i, którem u tow arzyszyło pięć 
m uzyk. Przez Całą n oc strzelano  z m oździe- 
a-zów. P rzed  dom em  Związku piłki nożnej

Ze sfer kolejarskich piszą' nam:
Stacja nasza, dawniej spokojna, rządzona przez 

rozumnych naczelników, stała się od dwóch lat 
t. j. od przyjścia tutaj nowego naczelnika, miej­
scem przekiętem dla tutejszego personaiu, a on 
sam ściągnął na siebie nienawiść wszystkich.

Pan ten robi fałszywe doniesienie na dyżur­
nego ruchu i dopiero protokół z dyrekcji zadaje 
kłam temu. Na kilka miesięcy zwalnia jednego 
z pracowników kolejowych, opłacanych przez ko­
lej, który między innemi buduje naczelnikowi go­
łębnik z desek zładówanych z nadmiernej ładugi

I obecnie, po la tach  ciężkich  trosk, ja ­
kie m u spraw ił upadły n ie p o jm u je  praw ­
dziwki przyczyny te j Lragcdji, n ie wrie, że 
to on. p łodząc gmpijauem u syna,

sp łodził degenerata, 
k tóry  ze zw ierzęcą bezm yślnością  popełn iał 
zbrodnię po zbrodni.

I słuchacze w  sa li sądow ej, zw raca jący  
sie z dziką w ściek łością  przeciw  m ord ercy  
tro jg a  osób. n ie uśw iadam iali sobie;, prze­
ciw  kom u w łaściw ie tein p roces jest prow a­
dzony. B o  w  rach u b ę nie w chodziło to bez­
m yślne  zwdeirzę. siedzące n a ław ie oskarżo­
nych. is lo ta  zw yrodniała, pozbaw iona pry- 
mitywmych ludzkich uczuć. Faktycznego 
m ord ercę skazano na 18 la t w ięzienia, ale 
w  gru n cie  rzeczy  p roces ten był

w ielkim  aktem  oskarżeń  a, j-ietnującym  
winę ojców>.

U w oln ien ia św iata od jćdnego stracen ia  
Liie m iałoby  znaczenia, gdyby ta posępna 
krw aw a irag ed ja  i je j  epilog w ro li sądo­
wnej n ic  otwmrl oczu dziesiątkom  i setkom  
tysięcy, nie uprzytom nił im . w  ja k  okro ­
pne niebezpieczeństw o w trą c a ją  swe dzie­
ci i sw ych b liźn ich  przez oddaw anie się 
nałogowa, którem u folgow ał stary  w ach- 
m istrz  Sourada.

O jcow ie i m atki, d a ją cy  św ialu now e 
pokolenie, baczcie, b y  n ie  sta ło  się ono po­
koleniem  S o u ra d ó w !

zwycięstwo swe] drużyny.
| pow stał tak i ścisk, że w w ielu -wypadkach 

m usiało  in terw óujow ać pogotowde ratu n k o­
we. W ygłoszono w iele mów7, w ielbiących  
zw ycięską drużynę.

N astępnego dtiia' (obłe m iasto pokryło  
się  chorągw iam i. S ą  w  toku przygolow a- 
n ia  do uroczystego p rz y jęc ia  zwycięzców7, 
którzy zostaną rów n ież przez rząd 'sp ccja l- 
n ie odznaczeni.

DOCHODY Z TURNIEJU PIŁKI NOCNEJ W  
AMSTERDAMIE. i

A M STERD A M . D ochód stad jonu  am ­
sterdam skiego z biletów  w stępu n a  tu rniej 
p iłk i m ożnej w yniósł ogółem  7 0 0 .0 0 0  gul­
denów7 hol., (około 3 .100 .00  z ł)  co  prze­
w yższa o w iele dochody z poprzednich tu r­
n ie jó w  o lim p ijsk ich  w  Londynie, Sztokhol­
m ie. xAntwerpji i Paryżu.

prywatnych firm. Pozwolił sobie na sprzedaż wę­
gla na fikcyjnej licytacji, który kupili sami jego 
zaufani.

W  lutym br. przyszły dwa wagony bydła z 
Czech do Lwowa. Ślusarz rewizyjny uznat, że 
wozy przeszły czas rewizji i zażądał przełado­
wania bydła, co potwierdził dyżurny. Ornatowski, 
siada na osobówkę, zatrzymuje ją za zwrotnica­
mi, każe cofać na te 2 wagony i sam ekspe- 
djuje pociąg wbrew przepisom a bydło poszło 
na zwykły list przewozowy.

Podczas wyborów staje się jedynkarzem i

jako przewodniczący komisji terroryzuje głosują­
cych na 2-kę, w końcu unieważnia kartki z 2-ką 
z kropką.

Na 3-go M aja szasta się i wydaje pracowni­
kom rozkazy jak smarkaczom —  w rezultacie nikt 
do jego rozkazów się nie zastosował. Nie prze­
szkadza mu to wyrazić się ujemnie o marszałku 
Piłsudskim, czem dopiero dyrekcja kolejowa u- 
czuła się spowodowana do przeprowadzenia do­
chodzeń.

Obecnie iest Ornatowski na urlopie. Spodzie­
wać się należy, że Dyrekcja na podstawie zebra­
nego materjału Ornatowskiego więcej do Ławocz- 
nego nie pośle.

Jak gospodaruje naczelnik stacji
K om arn o—Itncasaly.

Otrzymujemy następującą notatkę
Niezwykły okaz posiada stacja Komamo-Bu- 

czały w osobie p naczelnika Heimrotha. Pracow­
nicy tamtejsi, kompletują dość ciekawą kronikę 
jego dwuznacznej gospodarki kolejowej. Przede- 
wszystkiem pan ten nie znosi pracowników, któ­
rzy należą do Z. Z. K.

Stawia dwuznaczne warunki przy etatowa- 
niu pracownika, a broń Boże, jeśli pracownik 
udaje naiwnego lub co gorsze, ze względów czy­
sto służbowych „nie rozumie się na rzeczach" 
wtedy pan naczelnik wywiera presję na nieszczę­
śliwcu, ściąga go z zajmowanego stanowiska bez 
podania przyczyn, odbiera mu nabyte za jego wła­
sne pieniądze pole i wiele innych podobnych 
eksperymentów używa, ażeby pracownik odczul 
karzącą rękę p. naczelnika.

Nie wystarcza p. naczelnikowi być Dogiem 
życia i śmierci swego personaiu, sięga jeszcze da­
lej, bo aż po Magazyn Zasobów we Lwowie, żą­
dając ukarania pracownika tegoż Magazynu.

Wątpić należy, czy: pi .prezes Dyrekcji lwow­
skiej, życzy sobie . pomocy w osobie naczelnika 
Heimrotha i nie przykróci temu panu leiców, którę 
sięgają od Komarna-Bucz. aż po Lwów.

Do spiawy tej powrócimy jeszcze.
—  —■

Wesoły Kącik.
ZROZUMIAŁ KAZANIE.

Ksiądz poucza w czasie kazania, jakjc książki 
należy niszczyc, więc przedewszystkiem te, które 
w umysły wprowadzają zamęt i czystość serca 
deprawują.

Na drugi dzień przynjósł mu, pewien para­
fianin pouczony, kazaniem do zniszczenia książki 
podatkowe...

„ZNAWCA" STAROŻYTNOŚCI.
Pewien zbieracz osobliwości nabył za drogie 

pieniądze piękną wazę majolikową i chwaii się 
tem przed znajomym, „znaw cą":

—  Kosztowała mnie 2000 franków.
Ależ to masa pieniędzy — mówi „znauł— 

ca mogli za tę kwotę doaać i konfitur db 
środka.

W  RESTAURACjU.
—  Panie nie mogę jeść tej zupy.

Czy niesmaczna? — ryta zaaferowany-
kelner

— Nie; ale łyżki nie podano.

PRZYJACIÓŁKI.
—  Władek powiedział mi, 'że jestem najładniej-j 

szą dziewczyną, jaką kiedykolwiek widział. 1
—  Za ludzi, którzy kłamią za czasów  narzeczeń- 

stwa, nie należy wychodzić za maż

PO POWROCIE Z TEATRU.
Byłem w teatrze ze staryim X  i jego córką.
Z lewej strony szepce mi ojciec: —  Dobrze, 

że nie zrozumiała wszystkiego
Z prawej szepce ona —  dobrze, że ojciec nie 

rozumie wszystkiego.

GALANTERJA.
—  Moja droga, mała ptaszynko!
—  Nie jestem żadną twoją ptaszyriką.
—  Ah, od kiedyż to papugi przestały należeć 

do gatunku ptaków?

9. naczelnik Ornatowski w Ławocznem.
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^towinu z dnia.
Lwów, d n 's  17 czew ca

ROBOTNICZE TO W flRZYST WO PCZYjflClOŁ 
DZIECI urzą< za w dniu 17. b. m. fe.tyn Dochód prze­
znaczony na kolotiję dla dzieci robotniczych. Tą dro- 

uprasza się Towarzyszki i Towarzyszy o skla- 
osm e na ten cel fantów.

CUDOWNY NOWORODEK W E IW O W IE  Żona 
znanego przemysłowca lwowskiego powiła wczoraj 
cźieckó, które natychmiast po urodzeniu wymówiło 
4 słow a- Dajcie mi heioatę Mewa.

RABUNEK NA UL. ZAM ABSTYN O W SFIEJ. NA 
Leona Schwarzmana, muzykanta, napadł ubiegłej no­
cy Jakiś osobnik, w ul. Zamarstynowskiej w chwili, 
gdy powracał do domu. Osobnik ów, zażądał pie­
niędzy grożąc nożem. Gdy Schwarzman oświadczył’, 
że żaanych pieniędzy nie posiada, opryszek przemocą 
occbrał mu 1 dc1.. 33 zł., srebrną oapierośni-ę oraz 
2 pierścietnie i zbiegł z łupem w stronę ul. Panień­
skiej. Napastnik pył wysokiego wzrostu, tępiej tu­
szy w popielałem ubraniu, ciemnej kurtce, a  na gło­
wie miał riemnopopielaty kapelusz.

SŁOŃ WYŁĄCZNIE DO PRANIA. Kto rzeczywi­
ście szanuje sw oją bieliznę, używa tylko znakomi­
tego mycła marki „Słoń" wyropu „Kantorja" S. A. 
Opatów, które jest nadzwyczaj wydajne, nie posia­
da żadngcn szkodliwych domieszek i jest stosunkowo 
bardzo tanie

PORZUCONE DZIECKO Marjao Łupzyszyn, zam 
Ryceiska 26, przechodząc przez las kleparowski zau­
ważył obok stawu lezące żywe dziedko pici męskiej 
Dał znać na policję, która poleciła maleństwo oddać 
co  kom", miejsk. dzielnicy D. '

ŚMIERĆ W  CZASIE ZABAW Y. W  składzie drze­
wa budulcowego przy ul. Cechowej odbywała się za­
bawa, w czasie której ośmioletni Gerstenfeld1 Dawid 
poniósł śmierć. Został on uderzony zsuw ającą się 
belką w głowę, tak, źe pękła mu czaszkla, wskutek 
Czego zm aił na miejscu.

CHCIELI JECHAĆ ZA DARMO AUTEM. Powito- 
itilk M arjati, i Kowalewski Stanisław wsiedli na głó­
wnym dworcu do autat i kazali odwieźć się na pi. ber­
nardyński. Gdy przybyli na miejsce, nie chcieli za­
płacić szofejow i za jazdę. Ten udał się o pomoc do 
policji, która obydwóch wygodnickich zamknęła w  a -  
leszcie.

Z SALI SĄDOW EJ. Przed sądem karnym we 
Lwowie stanęli wczoraj Mikołaj Muzykaicz, O teks a 
Zer ucha i Czesława Swjerkólwna, wszyscy z Ole­
szyc, oskarżeni o liczne kradzieże między innemji o kra­
dzież różnych rzeczy na szkodę Maików z W oli ad1 
Oleszyce. Trybunał po przesłuchaniu świadków ska­
kał: Mikołaja Muzyatacza na dwa lata więzienia, O - 
leksę Żerucha, na 5 miesięcy, a Swierkównę zwolnił 
od kary. Broni! dr. Heilpem.

'RÓŻNE. Jakob Majka, lat 54, został aresztowany 
za kradzież dokonaną w mieszkaniu Janiny Domasie- 
wiczowej, zam. przy ul. Snopkowskiej 95.

Do mieszkania SulecKiego Władysława, zam. O - 
beriyńska 4 , dostał się jakiś osobnik i skradł maszy­
nę do pisania, wart. 50 doi.

Przea  kilku dniami skradł nieznany osoonik ro­
wer Aszera Aidlera. W czoraj policja aresztowała Mi­
kołaja Pałuka, jńko sprawę tej kradzieży.

ItfyclBCzha du elektrowni mlelsktEj.
Stajaniem  Klubu Maszynistów Tow arzystwa Dru­

karzy, oabyła się dnia 10. czerwca b. r wycieczka 
co  Elektrowni miejskiej, we Lwowie. Wycieczka ta 
,est oaiiichem bardzo pięknym, odruchem dążności 
ku w iecza. Niezawsze bowiem może się nadarzyć spo­
sobność zwleczenia tak ważnegu ośrodka przemysłu 

Zebranych około 100 kolegów, wraz z rodzina­
mi, peisonalem pomocniczym i  uczniami, poprowa­
dzili koledzy Szulc i Kowalski do pięknie położonej 
na Peisenkówce Elektrowni.

Tu rozazielił zebranych p. radca inż. Kozlowski 
na gtLpy, oodając jedną swemu kolenze p. Ja - 
kóbeckiemu pod opiekę, prowadząc sam drugą.

Po objaśnieniach, w jaki sposób można otrzy­
mać energję od najdrobniejszej początkowej części, do 
zużytkowania tejże energji, zwiedzilśmy składy wę­
gla z ruchomą, mechaniczną windą, kotłownię, halę 
maszyn, rozdzielnice i  chłodniki

Uczestnicy wycieczki wdzięczni są p. inż. Kozło- 
wskiemi i jego koleaze n. JakóbecHemu za wy­
czerpujące udzielanie informacji, jak niemniej 'kole­
gom z kii bu maszynistów, za tak piękną inicjatywę.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO :

Niedziela, o 3.30 popoł. „Gra miłości i śm iera11.
Nieaziela, o 7.30 „Daleka księżniczka".
ptTtiifco.ziałek o 7.30 „Daleka księżiiuiczka"
W torek, o 7.30 „Niezłomna żona".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Niedziela o  3.30 pop. „Młodość w maju".
Niedziela, o 8 wiecz. „Doiły ".
Poniedziałek o 8 wiecz. „Doiły".
W torek, o 8 „Dolly".

REPERTUAR KIN LW OW SKICH:
KOPERNIK. „Pancernik Antlantie".
MARYSIEŃKA: „Pancernik Antlantie".
L E W : „Bohaterowie Sahary".
APC LLG : „Dama Pikow a".
PAŁACE: „Za głosem serca".
AVENUE: „Eskapada dusz" i Fałszywy książę".
CHIMERA: „Spowiedź kapelana" (Igo Sym).
CASINO: „Ł zy i śmiech W iednia".
GRAŻYNA: „Syn marnotrawny".
FATAMORGANA: „Księżniczka Szelmutka".

W YSTA W A  OKRĘŻNA W SPęjŁC Z rSN FJ SZTUKI 
POLSKIEJ organizowana przez Komitet W ystaw  Okrę­
żnych przy Polskib-m Towarzystwie Artystycznem roz­
poczyna swoją doroczną wędrówkę po Polsce. W  tym 
toku odwiedzi szereg miast Górnego Śląska i Ma­
łopolski W schodniej. Katowice, Cieszyn, Bielsk, Kry­
nica, Drohobycz, Truskawiec, Stryj, Stanisławów1, Ko­
łomyja. Tarnopol, Złoczow, Przemyśl, Jarosław , Lu-: 
blin, Radom, Częstochowa, które będą miały mo­
żność obejrzenia wystawy o (wysokim poziomie artysty­
cznym. Powaga i duży umiar „ jury" p]rzy doborze 
eksponatów, aaje gwarancje ich w artości, pierwszo- 
i zędnc ■ zaś nazwiska polskich malarzy z pewnością 
nie pozwolą ominąć tej pierwszej zakroionej na tak 
ońzą miarę wystawy. !

Otwarcie (wystawy nastąpi w  Katowicach W dniach 
najbliższych. I

P rz y  is c h ia s  (z a p a le n iu  n e rw u  k u ls z o w e g o ) ,
po zażyciu irana naczczo hzklanki naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa, następuje lekkie obfite wyj różnienie, do 
którego przyłącła się później przyjemne uczucie wypróżnie­
nia się. Lekarskie Dism a specjalne stwierdzają, iż woda 
Fra n c iszk a  Jó z e fa  działa trwale i dodatnio przeciwko 
przekrwieniu wątroby i jelit, jak również przy hemoroidach, 
c i e r p i e n i a c h  g r u c z o ł u  k r o k o w e g o .

Z sali koncertowej. 
A LB ER T  FELLER .

Nie można powiedzieć, by ostatnie dwie imprezy 
Towarzystwa Koncertowego należały do udanych, 
czuc w nich posmak sezonu ogórkowego. A sżko- 
na bo należałoby raczej pozostawić po sobie na czas 
wakacyjny dobre wrażenie i dobrą... markę. Osta­
tnie awie imprezy nie mogą się żadną miarą przy­
czynić Ido Inaleźytfej frekwencji 'w sezonie jesiennymi! Jziri 
mowym .. / J

Usłyszeliśmy w piątek, Alberta Fellera, tenora 
opery w Ulmłe. P. Feller, mam wrażenie, stoi na wy­
żynie sw ojej umiejętności, a  to za mało jeszcze, aby 
koncertować na estradzie. Organ jest miły, mawskroś 
liryczny, aie nie wytrzymuje górnyich partyj, zała­
mując się wśród nich groźnie, pozatem partje górne
męczą p. Fellera widocznie, tak, że następujące po 
tern wyczerpanie nie pozwala mu ma należytą in­
terpretację kontinua. Powiemy to, co 'powiedzieliś­
my1 p. A. Baumigter: trzeba jeszcze pracować, a plon 
tej praa3, nie da na siebie czekać...

Naogół jednak odniósł p. Feller sukces, mimo 
widocznej chrypki, która dala się szczególnie od­
czuć przy odśpiewaniu przepięknej arji Giordanie^o: 
„Caro mio ben". Pozatem zawierał program arję z 
opery „Napój miłosny" Donizettiego, z  „Giooondy" 
Ponchiellego, Bizetta arję z  „Carmenu" ruga Dezęść 
koncertu nierównie trafniej dobrana zawierała „Lc>- 
litę" Buzzi- Pacciego, nieźle odśpiewaną „Tarantel- 
Ię“ Rossiniego, Straussa „Zuneigung" pięknie Wy- 
cezulowaną pjeśń Karłow icza: „Pamiętam ciebie ja ­
sne unie", Pucciniego słynną arję, z „T oski" oraz 
owie arje z ,,Turandota“. Dwie ostatnie arje  z Turan-, 
dóta" wypadły blado, podczas gciy arję z „Toski" 
koraaeilant na oigólne życzenie odśpiewał dwa razy 
z równym sukcesem.

Publiczności (n. b. bardzo niesfornej...) bardzo 
mało. Przy fortepianie p. dr. H- Ouensberg1, który wy­
wiązał Się z  swego zadania bez zarzutu.

T . HUPPERT.

Komuniści przed sądem.
Dzisiaj zakończono rozprawę przeciwko dr. Gan- 

głowi i Dinie Schorr, oskarżonym o agitację komu­
nistyczną

D. Schorr zeznała, że nie wiedziała o tem, by to 
była agitacja komunistyczna. Przyznała się, że z braku 
środków do życia, zgodziła się ha trzymanie dru­
ków. jako 14- letnia oziewczynka, szra juz przez 
życie o własnych siłach. Aby zdobyć wiedzę utrzymy­
wała się z lekcyj. W  roku ubiegłym padła przy ma­
turze, nie zniechęciła się do pracy, ale owszem pra­
cowała intenzywnie. W  styczniu b. r . zasiąść miała 
znów przy zielonym stole, by i zyskać świadectwo 
dojrzałość] Z zaoszczędzonych pieniędzy utrzymywa­
ła się przez dwa miesiące, które spędziła na nau­
ce. W reszcie uzyskała świadectwo dojrzałości. Ale o - 
no nie dało je j środków 'do życia, wobec czego mu- 
'siala szukać znów za zarobkiem.

Trafił się wówczas, jakiś mężczyzna, który zao­
fiarował je j mieszkanie, ale pod warunkiem, że bę­
dzie tam trzymała druki, iktóre poleci. Był to „ide­
o w iec1 komunistyczny, który widząc je j nędzę, po­
stanowił ją  wykorzystać.

po tem zeznali i zadaniu jeszcze .kilku' pytań, 
oskarżonym, przewodniczący udzielił głosu piokurato- 
towi Giirtierowi, po którym przemawiali obrońcy dr. 
Biom betg i /c|r. Axer.

Schai równa prosiła o uniewinnienie, gdyż trzy 
i pół miesiąca więzienia wywarły swój wpływ na 
je j Organizmie.

W  pzasie przemówienia obrońcy płakała, jak też 
i w czasie resume przewodniczącego r. Angielskiego.

Sędziowie przysięgli przeszli do sali obrad, gdzie 
zaprzeczyli pytaniom głównym w kierunku zdrady sta­
nu, a  osąozili Schorrówne winną przetrzymania bibu­
ły komunistycznej.

Na podstawie tego werdyktu, trybunał zwolnił 
ar. Gangra, a  D. Schorr skazał na sześć miesięcy cięż­
kiego więzienia, zaliczając jej więzienie śledcze.

--- 1
X NADESŁANE.

UH tę  r a o r y v “ n ic  i

Podziękowanie
Wzruszona do gfębi pięknem świętem, które mi urzą­

dzili moi dawni i obecni wychowankowie, rodzice ich, gronę 
nauczycielskie i moi przyjaciele, składam tą drogą serdeczną 
podziękę: szan. komitetowi, przedstawicielom władz, dele­
gacjom towarzystw i wszy-tkim życzliwym z bliska i da­
leka, którzy drogą telegraficzną lub listowną złożyli mi ży­
czenia w dniu jubileuszu mej 40-Ietniej pracy na polu pe- 
dagogicznem

Dzięzuję też dyr. teatru »Bagatela< za bezinteresowne 
użyczenie pięknej sali. Zamiast przyjęcia składam 100 złp. 
na ręce p. inż. Rauchbergera na cele humanitarne.

M . R . G o ld fa rb o w a .
We Lwowie, dnia 16 czerwca.

ZA K ŁAD  D E S T Y S T Y C Z N O  T E C H .

ALBERTA KATZA
L w ów , P L . M A R JA C K I 5 . — T el. 5 2 4 1 .

o d  9 - 1  1 3 - 6 .

k o m u n ik a ty .
POSIEDZENIE ROBOTNICZEGO SPORTOW EGO 

KOMITETU OKRĘGOWEGO odbędzie się w  poniedzia­
łek, 18. b. m. o  goclz. 7.30 wiecz. w lokalu OkT. 
Zw. Kas Chorych, Dwernickiego 3. Obecnosc człon­
ków konieczna.

KOM ITET ZBlgRKO W Y zaprasza Zarząd Sek­
c ji Kobiet P P S . i  to w .: z zarządu Rob. T -w a Przyj. 
Dzied na posiedzenie, które odbędzie się w lokalu 
Stow . „Praca" Rynek 8 . I. p. w celu zorganizowania 
zbiórki.

W Y STA W A  CBR/iZ0 W  W  TO W A RZYSTW IE 
pRZY|ACIo SZTUK PIĘKNYCH Otwarta obecnie W 
gmacnu Muzeum Przemysłowego W ystaw a Zbioro­
w a prac artystów malarzy: Ottona Hahna, i Hen­
ryka Strenga wzbudza powszechne zainteresowanie ze 
wzglęau na nowość reprezentowaneoo przez nich kie­
runku. Jest to we Lwowie pierwsza wystawa obra­
zów pokubist13tzn 1j 1.il. Na całość składają s ię : sze­
reg praa olejnych i rysunków, oraz zbiór cennych 
prymitywów, jak rzeźby murzyńskie, malowidła cer­
kiewne i prymitywy ludowe o wysokiej artystycznej
wartość5 <

1— 1i i — u:s—
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i  Ai iMątu. h IIm. 1 szpaltowy zwykle ia  tekstem 
1 UL - ' l i  Hadesłaae Zł. —*40, w tekście Zł. —*70. ^  O G L O S Z B N U Ka 1-ej itr. ZL —'SO. Drobne ogt. za słowu Zł. —‘lir. 

Komu lUraty ZŁ —‘66. r-amfejspona i Ss>%
A "— --... - ----- ' —

Perlmuitera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich Odznaczona 
na wystawach w Brnkseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia.

j Już wyszła z druku po jeść

MARJI HAUSNEROWEJ
Z IE L O N E  

O K IE N N IC E
W S i lA  3  ł L .

Do n ab y cia  W

K SIĘ G A M I LUDOWEJ
nl. Szajn och y 2 .

Już wyszła broszura p . t .

Prawo o spółkach 
i akcyjnych

CENA 2*50.

Do n a b y c i a

w Księgarni Ludowej
Lw ów , nl. Szajnochy 1. 2.

nsernjcie i  uziennifcn Ludoip.

Już wyszła z druku
now a książka znanego i cen io n eg o  

au to ra

W .  R A O R T A

N9 K t̂lZELU
C ena 5  ul.

do n a b y cia  w  K s i ę g a r n i  L u d o w e j  
Lwów, nl. Szajnochy 2 .

l A / n j c t f  d o  p ry w a t j ż e ń s k ie j s z k o ły  
r  a J  p rz y s p o s o b ie n ia  k u p ie c k ie g o  

I na je d n o ro c z n y  k u rs  h a n d lo w y  ż e ń sn i

Mieczysława Christofa
Prof Państw. Szkrły Ekonom.-handlowej 
w e  L w o w ie , ul. W a t o w a  I. 2&

rozpoczynają się dnia 27. czerwca b. r. i trwają do 
dnia 2. lipca b. r włącznie, zawsze od godz. 10—12. 
przedpoł. i od godz. 4—5 popoł. Dzieciom funkcjo- 
naijuszy państwowych uczęszczającym do S koły 
Przysposobienia Kupieckiego p rz y s łu g u je  p ra w o  

z w ro tu  cz e sn e g o .

EKPRESS
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W  C I Ą G U  1  M I N U T Y  
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Wiktoria Libańska
wdowa po Inż. E . Libańskim założyła

P R A C O W N IĘ
TRYKOTAR5KA

W yrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjnmy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracow nia m ieści setą w e Lw nw ie  
przy u l. B A T O R E G O  3 4 , mezanin.

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t.

G  e r n  l i u a l
p o le o a

Księgarnia Ludowa ■ Szajn och y 2

Cegielna „ E if l"
ul. Sncpkowska 1.
nowozarejestrowaua firma — poleca

cegłę pierwszej jakości
2 now ego w ypału.

Natychmiastowa dostawa antami ciężarowemi.

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A !
T y s ią c e  Już w y le czo n ych .

Zażądajcie natychmiast książki, omawiającej moją 
N o w ą  s z t u k ą  o d ż y w i a n i a

klóra już wielu uratowała. Może być stosowaną przy 
zwykłym trybie życia i przyczynia się do szybkiego 
zwalczania choroby, nocne poty i kaszel znikają, waga 
ciała zwiększa się i stopniowy proces wapniema ulecza 
chorobę. P o w a g i na polu wiedzy lekarskiej potwier­
dzają skuteczność mojej metody i chętnie ją  stosują. Im 
wcitśniej rozpoczyna się stosowanie mojego sposobu 
odżywianta tern wyniki są lepsze. Z u p e łn i s d a rm o  
otrzymacie moją książkę, w której zawarte sa wiado­
mości naukowe, ponieważ mój nakładca wysyła gratis 
tyłka 10 0 0 0  e g z e m p la rz y  przeto napiszcie natych­
miast, abyście się stali również szczęśliwymi odbiorcami
G EO R G  r U L G N E R ,  B e r l in  N e u k o lln  

R ln g b a h n stra sse  2 4  O d d z ia ł 6 5 9 .

Wspaniałą powieść

mm zsm

POLECA

K S I Ę G A R M I A  
LU D O W A

btijóuf, Szaisiucny Z

I - nr.. • > „r ■

Walce Zgromadzenie
członków WzojemneJ Pomocy Pracowni­

ków Kas chorych miasta Lwowa
odbędzie się w sobotę dnia 23 -g o  czerwna 1928 r. o godzinie 6-tej 
wieczorem w budynku Kasy chorych m. Lwowa ulica Brajerowska 

L :  8 parter oficyny, z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Wydziału i zamknięcie rachunkowe za rok 

1926 i 1927.
2. Sprawozdanie Komisji kontrolującej.
3 . Sprawa zmiany statutu.
4. Wnioski i ewentualja.

ZA  Z A R Z Ą D  W Z A JE M N E J P O M O C Y : 
K o n d rack i n larjan , D r .  Jo n a s  M aksym iljan,

sekretarz. przewodniczący.
D r. C zacakow ski Jó zef, *

skarbnik.

U w h y a : Zgromadzenie te jako powtórnie zwołane odbędzie się bez 
względu na ilość obecnych członków z ważnością uchwał (§ 41 statutu)

H. ń * V. ć W, ■ rr ,*.r

Redaktor odpowiedzialny? STANISŁAW LAuDA, — Druk. Lud. Społdz. To w. Wyd, Lwów, ul. L\ Sapiehy 77. -  Tel. 496.


